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Niech je „ Armia„ Radziecka r*- straż molności i pokoju!

Słowo Polskie
C Z W A R T E K
23 lutego 1950 roku

W Y D A N I E  W

Hołd bohaterstwu żołnierzy i geniuszowi ich W odza

Huragan dziejowy w ostatniej wojnie
pokazał niezmożoną potęgę Armii Radzieckiej

Przemówienie wiceministra O brony Narodowej 
gen. Edwarda O chaba na Akademii w Stolicy

W MROŹNE i groźne dni 
lutowe 1918 roku, w bo­
jach z niemieckim impe­

rializmem, rodziła się sławna 
Czerwona Armia, armia, jakiej 
dotychczas nie znały dzieje, ar­
mia wyzwolonych robotników i 
chłopów, armia rewolucji prole-

Nowa, nieznana w dziejach 
armia robotnici D-chłopska, wy­
kuwała swe formy organizacyj­
ne i nowe zasady strategii i tak 
tyki, w oaniu walki z zewnętrz 
ną imperialistyczną interwen­
cją i wewnętrzną kontrrewolu­
cją w warunkach niesłychanej 
ruiny, głodu i rozprzężenia, bę­
dących następstwem zbrodni­
czej wojny imperialistycznej i 
zbrodniczej interwencji kontr­
rewolucyjnej, organizowanej 
przez Wilhelmów i Ludendor- 
fów. Churchillów i Lloyd Geor­
gów, Wilsonów i Pershingów, 
Poincare i Piłsudskich.

Nikt spośród tych hersztów 
imperialistycznych nie wierzył, 
aby słabo uzbrojone, świeżo 
sformowane, odczuwające dot­
kliwe braki w zaopatrzeniu i ka 
drze, oddziały Armii Czerwonej 
potrafiły skutecznie stawić czo 
fa świetnie uzbrojonym, dosko­
nale zaopatrzonym i dowodzo­
nym przez doświadczonych ge­
nerałów armiom imperiąlistycz-

' •  Pogrom interwentów  
{ i balogwardyjskich  

lokai i służalców
' Rzeczywistość przyniosła im­

perialistom gorzkie rozczarowa
nie.

Kierowana przez najlepszych 
ludzi WKP(b), związana nie­
rozerwalną więzią klasową z 
Brulionowymi masami robotni- 
czo-chłopskimi, ożywiona du­
chem rewolucji proletariackiej 
— Armia Czerwona rozgromiła 
interwentów i ich białogwardyj 
skich lokai,

W okresie tym naród radzie 
cki nieustannie pamiętał o 
wskazaniach wielkiego Lenina 
o konieczności wszechstronne­
go wzmacniania Czerwonej Ar 
mii i floty. Rząd radziecki za 
bezpieczył rozbudowę potężnej 
bazy przemysłu obronnego, 
zorganizował sieć szkół woj­
skowych i udoskonalił system 
szkolenia kadry i rezerw, nie 
szczędził wysiłków i ofiar, aby 
systematycznie podnosić tech­
nikę i zaopatrzenia Armii Ra 
dzieckiej, roztoczył nad tą ar 
mią opiekę polityczną, kiero­
wał najlepszych patriotów ra­
dzieckich do aparatu politycz­
nego i .szkoleniowego armii, 
która otoczona miłością narodu 
i codzienną troską partii i rzą 
du wyrosła na największą po 
tęgę wojskową, na najlepszą 
armię świata.

Dalekowzroczna polityka 
WKP (b) pozwoliła należycie 
Wykorzystać okres międzywo­
jenny i przygotować Czerwoną 
Armię i flotę do stawienia czo 
la burzy, którą miał wkrótce 
rozoętać faszyzm hitlerowski.

Wspaniały rozwój Armii Ra 
dzieckiei w okresie pokojowe­
go budownictwa socjalistycz­
nego, podobnie jak jej wcześ­
niejsze zwycięstwa w okresie 
wojny domowej i interwencji, 
związane są nierozerwalnie z 
imieniem wielkiego wodza i or 
Ranizatora tej armii, genialne 
go stratega rewolucji, tow. 
Stalina.

•  Armia Radziecka 
ma nrzyiaciól 

na całym globie
W 1928 r. w mowie poświę 

tonej 10-!eeiu Czerwonej Ar­
mii dał Stalin klasyczną anali 
zę klasowego charakteru i źró 
deł sił Armii Radzieckiej.

W mowie tej powiedział 
tow. Stalin m. in.:

„Siła naszej Czerwonej Ar- 
wii polega na tym, że jest ona 
Wychowywana od pierwszych 
dni swych narodzin w duchu

internacjonalizmu, w duchu 
szacunku dla narodów innych 
krajów, w duchu miłości i sza­
cunku wobec robotników wszy 
stkich krajów, w duchu zacho 
wania i umocnienia pokoju 
między krajami. I właśnie dla 
tego, że nasza armia jest wy­
chowywana w duchu interna­
cjonalizmu, w duchu jedności 
interesów robotników wszyst­
kich krajów — właśnie dlate 
go nasza armia stanowi armię 
robotników wszystkich krajów.

A że ta okoliczność stanowi 
źródło siły i potęgi naszej 
armii, o tym przekona się 
burżuazja wszystkich krajów, 
jeśli zdecyduje się napaść na 
nasz kraj, ponieważ zobaczy 
wówczas, że nasza Czerwona 
Armia, wychowania w duchu 
internacjonalizmu, posiada nie 
zliczoną ilość przyjaciół i so­
juszników we wszystkich czę­
ściach świata, od Szanghaju 
do Nowego Jorku, od Londynu 
do Kalkuty."

O głębokiej prawdzie tych 
słów przekonała się burżuazja 
w historycznych dniach dru­
giej wojny światowej.

Faszyzm niemiecki, pijany 
łatwymi sukcesami osiągnięty- 
jaj w wojnie z Polską, Fran­
cją, czy Jugosałwią, wyobrażał 
sobie, że pochód na ZSRR hę 
dzie kolejnym etapem efektów 
noę-o „blitzkriegu".

Ale nie tylko faszyści z osi 
Berlin — Rzym — Tokio liczy 
li na rychłą klęskę Czerwonej 
Armii. Ich imperialistyczni 
konkurenci w Londynie i New 
Yorku podzielali bzdurny po­
gląd o nieuchronnej klęsce 
ZSRR, dotknięci byli tą samą 
ślepotą klasową. _____

W latach wojny Armia Ćzeł 
wona nie słabła, lecz potężnia-

ła, z narastającą siłą zadając 
faszyzmowi cios za ciosem, 
przekraczając w zwycięskich 
bojach Dniepr, Wisłę i Odrę, 
zdobywając Berlin, docierając 
od Wołgi do Łaby.

Żadna z frakcji obozu im­

perialistycznego nie potrafiła 
należycie ocenić sił ZSRR, nie 
potrafiła przewidzieć rozwoju 
wypadków.

Potężny huragan wojny, któ 
ry zdmuchnął papierowe figur

G E N E R A L I S S I M U S  J Ó Z E F  S T A L I N  
Naczelny Wódz Armii Radziec kiej

ki różnych Becków i Blumów, 
który zerwał zręcznie wymalo 
wane maski z monachijskich 
pseudosocjalistów i pseudode- 
mokratów, który obalił satra­
pów faszystowskich i odsłonił 
cały bezsens goebbelsowskich 
bredni o tysiącletnim panowa­
niu III Rzeszy — ten sam hu 
ragan dziejowy, który obnażył 
całą krwiożerczość, zgniliznę, 
ohydę i zakłamanie świata ka 
pitalistycznego — równocześ­
nie wykazał niezmożoną moc 
dzieła Lenina - Stalina, grani­
tową potęgę mocarstwa socjali 
stycznego, bohaterstwo, wiel­
kość i zwycięską siłę Armii 
Radzieckiej, armii, którą roz­
strzygnęła o losach gigantycz- 
nejwojny.

Nauki Lenina i Stalina 
w  dziele wychowania 

armii i floty ZSRR
Masy ludowe z radością i du 

ma widzą, jak słuszna i dale­
kowzroczna bvła stalinowska 
polityka WKP (b), polityka 
narodu radzieckiego, który w 
okresie międzywojennym nie 
szczędził ofiar i wysiłków, aby 
zabezpieczyć rozwój przemysłu 
ciężkiego i obronnego, aby 
wszechstronnie umocnić i po 
leninowsku wvchować armię i 
flotę radziecka, niezawodną 
straż wolności i honoru ojczy- 

• zny socjalistycznej.
Masy ludowe z dumą i rado 

ścią stwierdzają fąkj, f;e 
"nziecita nauka wojenna, nauka 
Stalina bezapelacyjnie góririe 
nad pseudonauka imperiali­
stycznych generałów i strate­
gów, któr*v fak dotkliwie _ za­
wiedli rachuby burżuazji i o- 
kazali się bezsilni zarówno po 
stronie hitlerowskiej wobec la 
winy klęsk, jaka zwaliła sie na 
armie faszystowskie, pod Mos 
kwa, Stalingradem, Kurskiem, 
Mińskiem, Budapesztem, Berli 
nem, jak i po stronie anglosas 
kiej wobec zwycięstw ludu pra 
cującego w sprzymierzonych

Armia Radziecka - na straży wolności
Rozkaz min. O brony Narodowej Marsz. Rokossowskiego

W dniu 32 rocznicy pow­
stania Armii Radzieckiej mi­

nister Obrony Narodowej w 
ydał rozkaz treści następują­

cej:
Generałowie, admirałowie, 

oficerowie, podoficerowie, żoł­
nierze wojsk lądowych, lotnicy 
i marynarze!

32 lata mijają od chwili 
powstania Armii Radzieckiej. 
Zrodaona przez Wielką Paź-

się, że o sile Armii Radziec­
kiej stanowi nie tylko jej 
wspaniały sprzęt bojowy i bo­
haterstwo żołnierzy, lecz także 
moralne oblicze Armii Radziec 
kiej, jej wysoka ideowość i 
szlachetne cele wynikające z 
jej klasowego charakteru ar­
mii wyzwolonych robotników i 
chłopów.

Armia Radziecka w swoim 
zwycięskim marszu wyzwoleń­
czym przyniosła wolność Pol­
sce. 32 rocznica powstania Ar 
mii Radzieckiej zbiega się z 
5-leciem wielkiej wyzwoleńczej 
ofensywy, w czasie której Ar­
mia Radziecka wypędziła o- 
statecznie okupanta hitlerow­
skiego z granic Polski. Wyzwo 
łona została stolica nasza 
Warszawa, porty — Gdynia, 
Gdańsk, nasze miasta — Łódź, 
Kraków, Katowice, Bydgoszcz, 
Poznań. Armia Radziecka 
przywróciła narodowi polskie­
mu jego prastare ziemie — 
Dolny Śląsk, ■Ziemię Lubuską, 
Pomorze, Mazury. Polskie słu­
py graniczne stanęły znów 
nad Bałtykiem, Odrą i Nysą. 
Dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej, mogła powstać w 
Polsce władza ludowa. Związ­
kowi Radzieckiemu, jego siłom 
zbrojnym, wielkiemu Stalinowi 
zawdzięczamy naszą wolność i 
szczęście budowania socjali­
stycznej ojczyzny.

dziernikową Rewolucję Socja­
listyczną w Ogniu walk z rodzi 
mą kontrrewolucją i interwen 
tami imperialistycznymi, kiero 
wana i wychowywana przez 
partię bolszewicką i jej wodzów 
Lenina i Staiina — Armia Ra 
dziecka przeszła pełen chwały 
i zwycięstw szlak bojowy.

Historyczne zwycięstwo od 
niesione nad hitlerowskimi 
Niemcami na wieki okryło no 
wą sławą bojowe sztandary 
Armii Radzieckiej i zapisało 
najwspanialszą kartę bohater 
stwa w dziejach wojny. Na po 
lach bitewnych od Wołgi do 
Berlina rozstrzygały się losy 
całego świata. Faszyzm zagra 
żał nie tylko Związkowi Ra­
dzieckiemu, niósł on niewolę 
całej ludzkości, a zagładę na­
rodowi polskiemu. Armia Ra­
dziecka zbawiła świat ód hitle 
rowskiej tyranii, przyniosła 
wolność ujarzmionym przez 
hitleryzm narodom Europy.

Druga wojna światowa wy­
kazała bezsporną wyższość 
Armii Radzieckiej nad armia­
mi państw imperialistycznych. 
U źródeł tej wyższości leży nie 
zwyciężona i wciąż rosnąca si 
ła rozkwitającego ustroju so­
cjalistycznego.

Narody świata przekonały

wdzięczą braterskiej pomocy 
rządu radzieckiego i doświad­
czonych oficerów radzieckich, 
chlubi się tradycjami swych 
walk związanych nierozerwal­
nie z walkami sławnej i nie­
zwyciężonej Armii • Radziec­
kiej. Wojsko Polskie czerpiąc 
ze wspaniałych doświadczeń 
Armii Radzieckiej, służy wier 
nie interesom mas pracujących 
broni naszej niepoległości i po 
koju, strzeże budownictwa so­
cjalistycznego i praw ludu.

Obóz wojny z imperializ­
mem amerykańskim na czele 
chce narzucić światu nową
rzeź, ale na straży pokoju, na 
straży interesów milionów pro 
stych ludzi na całym świecię, 
stoi niezwyciężona Armia Ra­
dziecka, armia wyzwolenia, ar­
mia pokoju. Siły pokoju i wol 
ności są wielkie i rosną nie­
ustannie. W zwartym mar­
szu do socjalizmu kroczy po­
nad 800 milionów ludzi, wy­
zwolonych z jarzma kapitału. 
Wzmaga się z dnia na dzień 
walka o pokój toczona przez 
milionowe masy pracujace w 
krajach kapitalistycznych.

go rozwoju jej potęgi stano­
wiącej ważką gwarancję zwy­
cięstwa sprawy pokoju i postę 
pu nad ciemnymi siłami impe­
rializmu i wojny.

Żołnierze i oficerowie!
W dniu 32 rocznicy powsta­

nia Armii Radzieckiej, święta 
naszych przyjaciół, sojuszni­
ków i towarzyszy broni

r o z k a z u j ę :
Wzorując się na Armii Ra­

dzieckiej stale podnosić po­
ziom wyszkolenia politycznego 
i bojowego polskich sil zbroj­
nych.

Nieustannie przyswajać so­
bie wspaniałą stalinowską nau 
kę wałki i zwyciężania.

Studiować zwycięskie dzieje 
walk Armii Radzieckiej i wspa 
niałe przykłady męstwa, ofiar­
ności, patriotyzmu i wysokiej 
świadomości ideowej jej boha-

Zacieśniać braterstwo broni 
z Armią Radziecką, armią po­
koju i wolności narodów.

Niech żyje Armia Radziec­
ka — wyzwolicielka Polski, o- 
stoja pokoju i wolności naro-

Niech żyje i krzepnie brater 
stwo broni i idei Wojska Pol­
skiego i Armii Radzieckiej!

Niech żyje Generalissimus 
Stalin — Organizator i Wód* 
radzieckich sił zbronych, sztan 
dar walki całej postępowej 
ludzkości.

Warszawa, 23 lutego 1950 r.
Minister Obrony Narodowej
(—) Konstanty Rokoss< wski 

Marszałek Polski 
Szef Sztabu Zarządu 

Politycznego WP 
(—) Edward Ochab, gen. bryg. 
Wicemin. Obrony Narodowej

Ludowe Wojsko Polskie zwią 
zane jest z Armią Radziecką 
nierozerwalnym braterstwem 
broni, scementowanym wspól­
nie przelaną krwią, opartym o 
głęboką więź ideologiczną i 
wspólny cel — obronę pokoju 
i wolność narodów, Wojsko 
Polskie, które tak wiele za-

Machinacje imperialistów i 
ich sługusów titowskich i so- 
cjal - demokratycznych nie po 
trafią osłabić potężnego ogól­
noświatowego frontu pokoju,' 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki. Rosnąca, z dnia na 
dzień siła bojowa radzieckich 
sił zbrojnych i armii krajów 
demokracji ludowej stanowi
nieprzebytą zaporę dla podże­
gaczy wojennych.

W 32 rocznicę Armii Radziec 
kiej Wojsko Polskie zasyła jej 
najserdeczniejsze pozdrowienia 
i najgorętsze życzenia dalsze-

ze Związkiem Radzieckim kr» 
jach demokracji ludowej — 
Polski, Czechosłowacji, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, Al­
banii, Półn. Korei, a zwlaszczs 
wobec katastrofalnej dla im­
perializmu klęski Czang-Kai- 
Szeka w Chinach.

Masy ludowe z dumą i otu­
chą stwierdzają fakt, że Ar­
mia Radziecka, najpotężniej­
sza armia świata, zgodnie z 
wolą Stalina, zgodnie z wolą 
narodu radzieckiego, zgodnie z 
wolą setek milionów ludzi pra 
cy w całym świecie, wiernie i 
nieugięcie, czujnie i pewnie 
stoi na straży pokoju świata 
i wolności narodów.

Armia Radziecka i naród ra 
dziecki, wespół z narodami kra 
jów demokracji ludowej i 
wszystkimi uczciwymi ludźmi 
wszystkich narodów, bronią 
pokoju przed zamachami im­
perialistycznych podżegaczy 
wojennych.

•  Nie Zw. Radziecki 
lecz imperialiści 

musza sie bać w oinv  
Rządy robotniczo - chłopskie 

walczą przeciw knowaniom 
wojennym, nie dlatego, aby 
brakło im sił do pokonania a- 
gresorów, aby dały się zastra 
szyć baieczkami o rozstrzyga­
niu wojny przy pomocy bom­
by atomowej czv innei goebbel 
sowskiej „wunderwaffe".

Masy ludowe głęboko rozu­
mieją Sens słów tow. Maleń- 
kowa, że nie my lecz imperia­
liści winni bać się rezultatów 
wojny, nie nam. nie ludowi 
pracującemu i ti strój owi soda 
iistyczuemu, lecz imperiali­
stom i całemu systemowi kapi­
talistycznemu przyniosałby za 
gładę trzecia wojna światowa.

Armia Radziecka w brater­
skim sojuszu z armiami kra­
jów demokracji ludowej stoi 
na straży pokoju bo taka jest 
wola rządów ludowych, wola 
milionów prostych ludzi na ca­
łym świecie.

Nam niepotrzebna jest woj­
na, nasze zwycięstwo może 
być osiągnięte na drodze poko 
jowej, czas pracuje dla zwy­
cięstwa socjalizmu, przyszłość 
należy do ludu pracującego.

Setki milionów ludzi pracy 
na całym świecie świadome są 
tej właśnie prawdy \ zdecydo­
wanie przeciwstawiają się wo­
jennej awanturze, którą imne 
rialiści usiłują narzucić ludzko 
ści. Wiedzą o tym imperialiści 
i dlatego swe zbrodnicze, ludo 
bójcze plany starają się prze­
słonić oszukańczą frazeologią 
kosmopolityczną.

•  Moc i niespożytość j 
narodu radzieckiego t 

i ieso  żołnierza 
Armia Radziecka-— najpo­

tężniejsza siła zbrojna świata, 
reprezentuje moc i niespoży­
tość rewolucji socjalistycznej 1 
narodu radzieckiego.

U podstaw ideowych Armii 
Radzieckiej leży internacjona­
lizm proletariacki i socjalistycz 
ny, idea braterstwa wolr.ych i 
niezawisłych narodów.

Taka była przez cały okres 
swych bohaterskich dzieiów i 
taka pozostanie Armia Radzie 
cka, armia kraju socjalistycz­
nego, armia Lenina .  Stalina.

Dlatego znowu będą t  boku 
Armii Radzieckiej stawały w 
jednym z nią szeregu armie 
krajów ludowo - demokratycz 
nych od Oceanu Spokojnego, 
aż po Nysę i Odrę. Potężny 
front siły pokoju i socjalizmu 
krzepnie i wzmacnia się, bu­
dząc otuchę w sercach mas je 
szcze uciemiężonych, zt.powia 
dając nowe historyczne zwycię 
stwa idei Marksa — Lenina —  
Stalina.

Ale imperializm nie chce po 
godzić się z taką perspektywą, 
jak zwierz zaplątany w sieci, 
tak miotają się imperialiści, 
brnąc w sprzecznościach awan 
turniczej, zbrodniczej, prowa­
dzącej w przepaść palityki pod 
żegania do nowej wojny 

(Dokończenie na itr. 2-ej)
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Miiiggsm ostatniej wojny
|) » ! i» z a l  p o t ę g ę  A rm ii R a d z ie c k ie ]
(Dokończenie ze sir. 1-ej) 
Polskie masy • robotnicze i 

chłopskie biorą aktywny udział 
w  potężnym, ogarniającym set 
ki milionów ludzi, ogólnoświa 
towym ruchu w obroni? poko­
ju. ..............

Armia mocarstwa socjalisty 
cznego, bohaterska i zwycię­
ska Armia Radziecka jest naj 
ważniejszym instrumentem o- 
brony pokoju.

W dniu dorocznego święta 
Armii Radzieckiej zwracają 
się ku niej oczy setek milio­
nów ludzi ze wszystkich stron 
świata którzy w robotniczo - 
chłopskiej Armii Radzieckiej i  
w sprzymierzonych z nią ar­
miach ludowo - demokratycz­
nych,-widzą wierną straż jpo- 
koju i wolności narodów.

Lud polski nigdy 
nie zapomni

swych wyzwolicieli •
Lud polski łąfczy się z tymi 

Betkami milionów w manife­
stacji uczuć miłości i podziwu, 
szacunku ‘i wdzięczności dla 
Armii Radzieckiej, armii po-

' Lud polski nigdy nie zapom' 
ni, że bohaterska Armia Ra­
dziecka nie tylko wyzwoliła 
nas z jarzma hitlerowskiego, 
ale uratowała samo istnienie 
polskiego narodu, który faszy 
ści niemieccy skazywali na za 
gładę w krematoriach i obo­
zach koncentracyjnych.

Lud polski nigdy nie zapom 
ni o tych dziesiątkach i set­
kach tysięcy grobów bohater­
skich żołnierzy i oficerów ra 
dzieckich, grobów świadczą­
cych o ogromie wysiłków i o- 
iiar narodu radzieckiego, o o- 
gromie naszego długu wdzię

Tysiące robotników polskich 
służyło w. szeregach Czerwo­
nej Gwardii i Czerwonej Ar­
mii, krwią swoją, zaświadcza­
jąc :wierność zasadom o p ię ta  
risckiego internacjonalizmu,,

Wśród , braci robotników, w 
szeregach Czerwonej Gwardii 
walczył młody tokarz warszaw 
ski, .późniejszy .sławny żołnierz 
i dowódca, bohater walk o wol 
ność'. &Ś3RR, Hiszpanii i; Polskie 
nieodżałowanej pamięci gen. 
Karol Świerczewski.

W szeregach Czerwonej Ar­
mii wyrósł na sławnego w 
świecie, ..całym -doMiód&ę,. ,TOfiE:„ 
ny syn warszawskiej klasy ro­
botniczej, marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski.

Odrodzone Wojsko Polskie 
ełączone , jest nierozerwalną 
więzią. braterstwa broni i ideo 
logii z potężną Armią Rądziec 
ką. Regularne oddziały Odro 
dzone; o Wojska Polskiego tw.o 
rzyły się na gościnnej radziec 
kiej ziemi, w oparciu,_o.brater 
ską - pomoc ze strony rządu-, i 
Armii Radzieckiej.

Od armii tej otrzymaliśmy 
wspaniałe, nowoczesne uzbroję 
nie~, jakiego Wojsko Polskie 
nigdy przed tym nie posiąda-

goebbejsowskich kłamstw, przy 
pomocy wyzwisk i historycznej 
gestykulacji, chcieliby podwa­
żyć polsko - radzieckie brater­
stwo broni i polsko-radziecką 
przyjaźń.

Sojusz polsko - radziecki 
zrodził się i okrzepł w la­
tach wojny, którą wygraliśmy 
przede wszystkim dzięki £omo 
cy i u boku ZSRR.

Sojusz ten pogłębiał się i u- 
macniał w latach pokoju-, któ­
re znowu wykazały, że przy­
jaźń radziecka jest dla pań­
stwa polskiego kardynalnym 
warunkiem istnienia i pomyśl­
nego rozwoju ku socjalizmowi.
.-. Nieocenione znaczenie dla 
nas ma przykład radzieckiej 
pdityki -umacniania obifónno- 
ŚpT kraju w okresie pokojo­
wym jak również doświadcze­
nia radzieckie w zakresie szko 
lenią rezerw i wychowania , żoł

Wojsko nasze Uważnie stu­
diuje i nadal będzie wszech­
stronnie studiować, będzie w 
zastosowaniu do polskich wa­
runków wykorzystywać wspa­
niały dorobek Armii Radziec­
kiej na odcinku pracy politycz 
nej, prowadzonej pod kierow­
nictwem WKP (b), wychowu­
jącej żołnierza na ofiarnego 
patriotę i świadomego bojow­
nika o pokój i socjalizm.

Nie. sposób przecenie wagi 
tej pomocy jaką pdradzające 
się: Wojsko Polskie otrzymało 
od Armii Radzieckiej w posta 
ci tysięcy oficerów i specjali­
stów wojskowychj głównie Po 
laków radzieckich, którzy swe 
bogate doświadczenia wojenne 
i cnoty żołnierskie charaktery 
styczne dla Armii Radzieckiej 
przenieśli w nasze szeregi i za 
szczepili młodym żołnierzom, 
nowego, ludowego Wojska Pol 
tkiego. 4

® Wspólnie przelana 
krew żołnierzy 

fundamentem przyjaźni 
Bez tej ogromnej, brater­

skiej pomocy ze strony ofice­
rów radzieckich, Armii Ra 
dzieckiej i rządu radzieckiego 
nie byłoby tej wspaniałej siły 
bojowej, na jaką w toku woj­
ny wyrosło Wojsko Polskie, 
nie byłoby tej wspaniałej epo­
pei bohaterstwa i chwały wpi 
sanej do historii naszego naro 
du przez sławne pułki I i II 
armii.

Spośród wszystkich armii 
sojuszniczych jedynie oddzia'y 
I Armii Polskiej dożyły szczę­
ścia i zaszczytu brania udzia­
łu w zwycięskim szturmie sto 
lic'7 hitleryzmu.

W ciągu długich wspólnych 
walk przeciw faszystom nie­
mieckim żołnierz polski głębo­
ko poznał żołnierza i Armię 
Radziecką, a głęboko poznać 
Armię Radziecką, to znaczy 
tarazem głęboko ją szanować, 
podziwiać i kochać.

Jakże śmieszne są wysiłki 
reakcjonistów, niedobitków fa 
szyzmu i ich opiekunów z „Gło 
su Ameryki" czy BBC, którzy 
przy pomocy wyświechtanych

•  Bogactwo doświadczeń 
żołnierza radzieckiego

— worem dla nas
Wojsko nasze, a zwłaszcza 

nasza kadra oficerska uważ­
nie studiuje i  nadal będzie 
wszechstronnie studiować nie 
przebrane bogactwo radziec­
kiej myśli wojskowej, radziec­
kiej stalinowskiej nauki wo­
jennej i nauki o zwycięstwie.

Jak w polityce tak i w na­
uce wojennej marksizm nie 
jest dogmatem, lecz drogo­
wskazem w działaniu, każde 

iągnięcife' m tśli naukowej 
jest’'tyłka etćipem'dla jej 'dal­
szego twórczego rozwinięcia. 
Armia Radziecka pod kierow­
nictwem ’ genialnego 'Stalina 
i wielkich marszałków 
stalinowskich nieustannie pra' 
'cuje nad- •dalszym udoskonale­
niem i mistrżowskińi opano­
waniem sztuki wojennej, udo­
skonaleniem i opanowaniem 
nowej' techniki, pogłębieniem 
i rozwinięciem bogatego ' do­
świadczenia minionej wojny, 
z uwzględnieniem nowych zdo 
byczy nauk technicznych i 
tych głębokich przesunięć w 
układzie sił klasowych, które 
faktycznie zrńieriiiją oblicze 
świata i nie mogą nie odtiić 
się na założeniach strategicz­
nych, n? perspektywach i no­
wych możliwościach, które 

iusij’■ u względftić 'zasługu j ącą 
3 tb 'miano nauka wojenna. 
Studiowanie radzieckiej li­

teratury- wojskowej, radziec­
kiej twórczej- myśli naukowej, 
bogatego i wciąż rosnącego 
dorobku Armii Radzieckiej, 
ma ogromne znaczenie przede 
wszystkim dla naszych ofice­
rów; ale ma również ogromne 
znaczenie -dla wszystkich ro­
botniczych i chłopskich dzia­
łaczy politycznych.

•  Źródła spokoju 
i wiary narodu 

w  swą przyszłość 
Lepsze poznanie potęgi i nie 

ustannego rozwoju Armii Ra­
dzieckiej pozwala lepiej zro­
zumieć znaczenie jednego z 
głównych źródeł spokoju i wia 
ry w swą przyszłość, które 
cechują naród radziecki, u- 
Armii i Narodu Radzieckiego 
na nieprzytomne prowokacje 
amerykańskich imperialistów, 
naród niezachwianie wierzący 
w  skuteczność walki o pokój, 
niezachwianie kroczący pod 
zwycięskim sztandarem Mar­
ksa, Engelsa, Lenina i Stalina, 
ku najwyższej formie ustrojo­
wej, ku komunizmowi.

W uroczystym dniu święta 
Armii Radzieckiej żołnierze i 
oficerowie Wojska Polskiego 
wraz z całym ludem pracują­
cym ślą oficerom i żołnierzom 
radzieckim najserdeczniejsze 
pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia dalszego rozwoju i u- 
mocnienia tej wspaniałej ar­
mii, która stanowi chlubę i 
nadzieję całej postępowej ludz 
kości.

Lud polski łączy się dziś z 
ludem pracującym wszystkich 
krajów w płynącym z głębi 
serca okrzyku:

„Niech żyje bohaferska Ar­
mia Radziecka'1., armia-pokoju 
i wolności narodów, armia 
socjalistycznych zwycięzców!"

„Niech żyje genialny Wódz 
Armii i Narodu Radzieckiego 

1 — Generalissimus'Stalin?" '

WARSZAWA. (PAP) — Cen 
tralna akademia dla uczczenia 
32 rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej, zorganizowana ' 
przez Główny Zarząd Politycz­
ny Wojska Polskiego i To­
warzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, odbyła się w Tea­
trze Polskim w Warszawie w 
dniu 22 bm.

Na akademię przybył Prezy­
dent RP — • Roiesław Bierut. 
Obecni byli również członko­
wie Rady Państwa z marszał­
kiem Sejmu Władysławem Ko­
walskim i wicemarszałkami Ko 
manem Zambrowskim i Wacła­
wem Barcikowskim, członkowie 
Rządu RP z premierem Józe­
fem Cyrankiewiczem, przedsta­
wiciele Wojska Polskiego z mar 
szałkiem Konstantym Rokos­
sowskim na czele oraz przedsta 
wiciele partii politycznych, Zw. 
Zawodowych, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych.

Na akademię przybył amba­
sador ZSRR w Warszawie — 
Wiktor  ̂Lebiediew oraz przed­
stawiciele dyplomatyczni państw 
demokracji ludowych. . .

Publicznoąę, .która d°. ostatnie'' 
go łniejsca wypełniła salę'tea­
tru, entuzjastycznie witała 
-przedstawicieli. . najwęższyęh. 
władz Polski Ludowej oraz 
przedstawicieli bratniego Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Po odegraniu hymnów: pols­
kiego i radzieckiego akademię

W  32 -gą  rocznicę powstania Armii Radzieckiej

Milionowe rzesze ludu polskiego 
ślą pozdrowienia swej wyzwolicielce

zagaił przewodniczący Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej _min. Henryk Świątkow­
ski, witając zgromadzonych. Mi 
nister Świątkowski uwypuklił 
w krótkim przemówieniu boha­
terskie dzieje i czyny niezwy­
ciężonej Armii Radzieckiej, ar­
m ii— stojącej na straży poko .̂ 
ju i postępu ludzkości.

Referat pt. „32 lata Armii Ra 
dzieckiej" wygłosił wicemin. 
Obrony Narodowej gen. Edward 
Ochab.

Przemówienie wicemin. Ot

chaba przerywane było wielo­
krotnie entuzjastycznymi oklas­
kami i okrzykami na cześć ar­
mii — wyzwolicielki ludów, ar­
mii pokoju i jej genialnego ̂ wo­
dza Generalissimusa Józefa 
Stalina, Prezydenta RP Boles­
ława Bieruta, Polski Ludowej, 
marszałka Polski Rokossowskie

Wśród długotrwałych gorą­
cych owacji zebrani uchwali'i 
wysłanie do Generalissimusa 
Józefa Stalina depeszy następu­
jącej treści:

Wyhićny h itle ro w ie c
skazany na... grzywnę

• BERLIN. „Były redaktor.na­
zistowskiej gazety „Mnenchner 
Neuste Nachrichten", członek 
SS i konfident Gestapo, doktór 
Giseer Wirsing, nie był człon­
kiem partii nazistowskiej z prze 
konania"*, j^le.^^OTzeczegU i 
wydał monachijski sąd denazy 
fikacjyny., . skazując Wirsinga. 
na... .500 marek grzywny. , 

Wirsing odznaczony przez na­
zistów, za ^specjalne usługi od­
dane prasie" — by f  ̂ członkiem'' 
oddziałów SS od roku 1938.

Gks pisarki
s z w e d z k ie j  o  p o k o " u

KOPENHAGA. Znana pisar­
ka szwedzka M. Martinson, o-, 
świadczyła' na " tśtnacli' p.isipa’ 
„Ny Dag":

„Narody wszystkeh krajów tę 
sknią za pokojem. Fakt ten jest 
powszechnie znany. Najlepszym 
tego potwlerdz-enltm t y ły  mie­
dzy -innymi zdumiewające tri­
cki wyborcze Churchilla. Zorien 
tówał się on, że naród brytyj­
ski mocno pragnie pokoju. Dla­
tego też starał się wyzyskać 
ten fakt dla swoich celów poli­
tycznych."

Marszałek Polski K. Rokossowski 
do marszałka ZSRR, A.M. Was lewskiego

W 32 rocznicę powstania Armii Radzieckiej — Marszałek 
Polski K. Rokossowski wysłał do ministra Sił Zbrojnych 
ZSRR marszałka Związku Radzieckiego A. M. Wasilewskie­
go list następującej treści: .

W dniu 32 rocznicy powstania Amin Radzieckiej poz­
walam sobie przesłać Panu, Panie,. Marszalku w imieniu włas­
nym i calcgo Wojska Polskiego najserdeczniejsze pozdrowie­
nia i złożyć najlepsze żyfzenia dla wszystkich bohaterskich, 
żołnierzy sił zbrojnych Z.S.R.R.

Armia Radziecka pod .wodzą wielkiego stratego bene- 
ralissiMiiia Sta%na:ijako ■przodująca -armia śioiata wykazała 
w praktyce swoje wysokie bojowe, polityczne i moralne war­
tości w historycznych bitwach minionej wojny o wyzwolenie 
■narodu radzieckiego, i  iuielu łiarodęu) 'świata, od faszystow­
skiego najazdu. • ■ I

- Naród i Wojsko Polskie zachowa na zawsze w pamięci, j 
że ty Ikó -dzięki, potędze ■ i bohaterstwu Armii Radzieckiej j 
zdruzgotane zostały siły wspólnego rjroga — faszyzmu j 
i  hitleryzmu i tylko • Armii Radzieckiej zawdzięcza naaze j 
państwo odzyskanie prawdziwej niepodległości oraz możli­
wość pokojowego rozwoju we wszijstkich dziedzinach poprzez 
ustrój demokracji ludowej do socjalizmu.

Dziś bogaty dorobek, doświadczenia, osiągnięcia i tra­
dycje bojowe narodów Związku Radzieckiego i Armii Ra­
dzieckiej' gą^t/la -nas* wzorem w naszej, codziennej pracy 
W  wychowaniu, szkoleniu iy podwyższaniu nily i wartości bo­
jowej naszego ludowego wojska. ‘ i

Będziemy nieustannie umacniać i pogłębiać braterstwo 
broni łączące Wojsko Polskie z niezwyciężoną Armią Ra­
dziecką,

Nierozerwalny sojusz łączący naród polski z narodami 
&wiązku.''rRatii!ieełtiei)o, braterstwo \btvmi- Armii Radzieckiej 
i  Wojska, Polskiego, scementoioane wspólnie przelaną krwią 
w bojach, przyświeca nam stale i napełnia nas niezłomną 
wiarą i przekonaniem, że tyłko na tej drodze posiadamy 
gwarancję bezpieczeństwa, wolności naszej ojczyzny i pokoju
na całym Swieite."............... ■ — ..........  — ................... ”

Niech żyje Armia Radziecka — ostoja światowego po­
koju i-bezpieczeństwa narodów!

Niech żyje wielki Nauczyciel i Wódz narodów Związku 
Radzieckiego — Generalissimus Stalin!

i Minister Obrony Narodowej
Konstanty Rokossowski Marszalek Polski

u Helsinki. Wczoraj wyruszy 
ła z północnej Finlandii sztafe­
ta pokojowa, która obiegnie ca­
ły kraj, z orędziem pokojowym.

■ Berlin. Władze zachodnich 
Niemiec zalegalizowały niemie­
cki rewizjonizm przeciwko Cze 
chosłowacji. W Kompton od­
będzie się . zebranie „Kongresu 
. Niemców Sudęckich".

Generalisimus Józef Stalin 
Moskwa — Kreml 

„Zebrani w Warszawie na u- 
roczystej akademii ku czci 32 
rocznicy powstania bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, przesyłają 
Ci i dowodzonym przez Ciebie - 
niezwyciężonymi • silom zbroj­
nym Związku Radzieckiego naj 
gorętsze pozdrowienia.

Z głębi serca życzymy sław- 
nej Armii Radzieckiej dalszeg* 
rozwoju jej potęgi. Armia Ra­
dziecka stanowi dzisiaj nieprz« 
bytą zaporę dla imperialistycz­
nych agresorów i pretendentów 
do panowania nad światem.

32 lata istnienia Armii Ra­
dzieckiej to dzieje niebywałego - 
masowego bohaterstwa, ofiarno­
ści i poświęcenia. Pod Twoim 
przewodem, pod ideowym kie­
rownictwem sławnej partii bol­
szewickiej siły zbrojne Zwiąż, 
ku Radzieckiego przeszły zwy- 

. cięski szlak bojowy od ro-yro- .
| mienia interwentów w latach 

wojny domowej do wiekopom­
nego zwycięstwa nad niemiec­
kim faszyzmem.

Siły zbrojne Związku Radziep 
kiego przyniosły wolność ujarz­
mionym przez hitleryzm naro­
dom Europy. Zwycięstwa Armii 
Radzieckiej umożliwiły pow­
stanie w Polsce władzy ludowej, 
założenie podwalin socjalizmu. \

chowa miłość i wdzięczność dla . 
Armii Radzieckiej. Przyjaźń Ł 
narodami Związku Radzieckie- 
go, braterstwo broni Wojska 
Polskiego z siłami zbrojnymi 
Kraju Rad trwać i umacniać się 
będzie po wieczne czasy 

Armia Radziecka jest nadzie 
ją wrzystk^h pokój miłujących 
narodów. Narody wiedzą, -że. na_ 
straży ich pokoju i bezpieczen 
stwa, na straży wolności i 
stępu stoi niezwyciężona Ar­
mia Radziecka, armia Lenina 1 
Stalina.

Niech żyje i krzepnij naziom 
na przyjaźń narodu polskiego z 
narodami Związku Radzieckie 
go!

Niech żyje Amifa1 Radziecka,
_ armia wolności, pokoju i postę-

Nie żyje Generalissimus 
Stalin, duma i radość całej po-- 
stępowej ludzkości!"

WARSZAWA. (PAP) Komi­
tet : Ekonomiczny Rady Mini­
strów powziął uchwałę w spra 
Wie funduszu współzawodnic­
twa ’ pracy na rok 1950, roz­
patrzył projekt ustawy o utwo 
rżeniu Centralnego Instytutu 
Oohrońy Pracy oraz przyjął 
szereg projektów rozporządzeń 
i  uchwał Rady Ministrów.

Do czasu ustawowego unor­
mowania sprawy funduszu 
współzawodnictwa pracy, Ko­
mitet Ekonomiczny przyjął u- 
chwalę w sprawie tymczaso­
wego ustalenia i podziału fun 
duszu współzawodnictwa pra­

cy na rok 1950. Uchwała obo­
wiązuje od 1 stycznia br. i 
równocześnie’ tracą moc obo­
wiązującą wszystkie istniejące 
dotychczas regulaminy i in­
strukcje co do dysponowania 
funduszem współzawodnictwa

Uchwała przewiduje utwo-- 
rżenie w przedsiębiorstwach 
państwówych i spółdzielczych 
funduszu współzawodnictwa 
pracy w wysokości 0,8 proc. 
planowanego funduszu płac.

Ogólna suma funduszu po­
dzielona zostanie w ten spo­
sób, że komitety współzawod-

Apel Wallace’a do ludzi postępu
o s tw o r ze n ie  fr c n 'u  w a lk i z  p o d ż e g a c z a m i w o je n n ym i

W Kfemczech Zachodnich
n ’e  w » ln »  m ó w ić  o  poU oiu

BERLIN. Trzy samochody po 
licjantów oraz specjalne oddzia­
ły szturmowe francuskiej polir 
cji Saary wzięły udział w oku­
powaniu drukarni i konfiskacie 
wydanja .„Neue Zęit“. ..x>rganu

Partii Komunistycznej w Saar-

Przyczyną konfiskaty było o- 
publikowąnie artykułu, wzywa 
.iącego kobiety. Zagłębia Saary 
do udziału "w uroczystościach.^ 
okazji światowego dnia pokój a

NOWY JORK. Henry Walla 
ce wezwał do stworzenia jedno 
litego frontu pokojowego 
wszystkich którzy „wierzą w 
możliwość pokojowego rozwią­
zania problemu energii atomo­
wej, jako środka wojennego" i 
uważają znalezienie takiego 
rozwiązania za konieczne.

Wallace potępia partię demo 
kratyczną i republikańską za 
ich decyzję w sprawie produk­
cji bomby wodorowej, bez po-' 
przedniego zbadania możliwo­
ści zawarcia pórozumienTa.

Jako podstawę minimalnego 
programu pokojowego — przy 
wódca partii postępowej USA 
zaproponował, aby państwa 
-paktu atlantyckiego złożyły pu 
bliczną deklarację, iż nie za­
stosują pierwsze broni atomo­
wej. Dalej -  zdaniem Wallą- 
ce‘a — powinny rozpocząć się 
rokowania pomiędzy Związkiem! 
Radzieckim a Staiiami Zjedno­
czonymi. Rokowania te winny 
trwać, aż do chwili „osiągnięcia, 
porozumienia, któ^e wykluczy; 
możliwość zastosowania ener­
gii atomowej jako środka źnisz'

Porozumienie powinno doty­
czyć również metod inspekcji, 
dokonywanych .za,, pośrednie-, 
.twęin., Onnuiiwicj? .. . Nąr<?f3<hv,-, 
Zn-lm-c-uiiy-yii' —‘ dla zapew­

nienia wykonania umowy.
Jest to — stwierdził Walla­

ce — jedyna droga dla zrozpa­
czonych i przerażonych, . aby 
odzyskali nadzieję. Nie może­
my zrezygnować z naszych na­
dziei na osiągnięcie pokoju.

„Wszyscy przywódcy leligij 
ni, nauczyciele i profesorzy,

wszyscy rodzice, słowem ci, któ 
rym zależy na zapewnieniu 
szczęśliwego życia następnemu 
pokoleniu, powinni stać się czo 
łowymi działaczami Partii Po­
stępowej, aby uczynić ją silną 
i lepszą w walce o nasz wspól­
ny cel — o pokój na całym 
świecie“.

"lictwa poszczególnych zakła­
dów otrzymają 75 proc., głów­
ne komitety współzawodnic­
twa pracy — 20 proc., 5 proc. 
sumy funduszu otrzyma do 
dyspozycji Centralna Rada 
Związków Zawodowych.

Komitet Ekonomiczny roz­
patrzył również proi=kt usta­
wy o utworzeniu Centralnego 
Instytutu Ochrony Pracy. Pro 
jekt ten. po uchwaleniu przez 
Radę Ministrów, stanie się 
przedmiotem obrad Sejmu.

Utworzenie Instytutu Ochro 
ny Pracy, do zadań którego 
będzie należało prowadzenie ' 
i organizowanie prac nauko­
wo-badawczych z zakresu hi- , 
gieny i bezpieczeństwa pracy 
oraz technicznych środków i , 
urządzeń zapobiegających po­
wstawaniu chorób zawodo­
wych. jest wyrazem trosld 
państwa d zdrowie ludzi pra-

W myśl projektu ustawy In 
stytut może przejąć niektóre 
państwowe placówki naukowo 
badawcze, zakłady, wzorcow­
nie i warsztaty, prowadzące 
działalność w zakresie ochro-* 
ny pracy. Uchwała Rady Mi­
nistrów określi, jakie placów­
ki zostaną przekazane Insty­
tutowi.

Nowy pioces szpiegowski w Soiii
Dyplomaci am erykańscy — organizatorami wywiadu
SOFIA. Sporządzenie aktu 

oskarżenia przez sąd okręgo­
wy w Sofii przeciwko pięciu 
obywatelom bułgarskim, oskar 
żonym o współpracę z wywia­
dem amerykańskim, stanowi 
dalszy krok naprzói w zwal­
czaniu niedobitków porwanej j 
sieci . szpiegowskiej USA; na 
-terenie Bułgarii. .

Wszyscy orkarżeni pochodzą 
z zamożnego środowiska bułr„ 
jgarskich kupców, przemysłów 
ców ,i eksporterów; Kierowani 
ślepą nienawiścią do rządu lu . 
dowego i opanowani pragnie­
niem wyjazdu . do Ameryki, 
ofiarowali oni swe usługi A- 
merykanom.
‘ Akt osHai;żęn.ią ?ąr?uca.,,Ar
imęryjwnoni. >wproj,vą<tennie j 
łamu w kraju za pośrednic­

twem byłego przywódcy Par­
tii, Agrariuszy, Georgi Dymi­
trowa Gemeto, wówczas, gdy 
rząd Frontu Ojczyźnianego 
prowadził jeszcze wojnę prze­
ciwko hitlerowskim Niemcom.

Po zdemaskowaniu Pymi- 
trova-Geneto i jego ucieczce, 
d o ’ Stanów Zjednoczonych 
przy pomocy poselstwa ame­
rykańskiego — stwierdza, akt 
;ośkarżenia — następcą, 'jego, 
INikola Petkov, podporządko­
wany bezpośrednio kierownic 
twu amerykańskiego przedsta­
wiciela dyplomatycznego w 
Bułgarii, Maynard Barnes‘a, 
sku.pił wokół siebie wszystkie 
ielęmenty reakcyjne i ,, faszy-. 
^tbisBkie, organizując csły-sze 
reg komórek podziemnych, ma

jących' na celu obalenie sił!| 
Frontu Ojczyźnianego.

Akt oskarżenia określa 
Heath‘a jako głównego inspi­
ratora w organizowaniu sieci- 
szpiegowskiej poselstwa USA' 
oraz w fabrykowan a fałszy-“. 
wych dokumentów dla reak­
cjonistów bułgarskicn. pozo-. 
stających w amerykańskiej 
służbie szpiegowskiej-.

Akt oskarżenia wymienia- 
również nazwisko innych dy-_ 
plomatów amerykańskich, jak' 
att&che morskiego, kapitana 
Gibbs‘a, attache wojskowego,- 
majora Woodward‘a podpuł­
kownika Stanzi, porucznika 
Louis Kosteniaka oraz mis3 . 
Lamę . Furbosła.- urzędniczki 
attachatu wojskaweao.

Str. 2

Posiedzen ie  Komitetu Ekonom icznego R ad y Ministrów

ffchwaia o M u szu  współzawodnictwa pracy



N r 5-f S Ł O W O  1 P O L S K I E Str. 5

f i e n f tn * *  W.

Armin Radziecka — mmiii ludu
J EDNĄ z największych 

zasług partii Lenina— 
Stalina wobec socjali­

stycznego państwa radzieckie- 
. go, jest stworzenie Radziec­
kich Sił Zbrojnych.

. Radziecka Armia przeszła 
wielką i sławną drogę rozwo­

ju . Niejednokrotnie prowadzi­
ła  zacięte walki z wrogami 
-państwa radzieckiego i z hono 
rem wypełniała swą misję. Oto 

.czopa sławą bojową, święci 32 
"rocznicę swego powstania, w 
pełnym rozkwicie potężnych 
sil.

- „Partia — powiedział J.
Stalin dumna jest, że udało
jej się stworzyć, przy pomocy

} robotników i chłopów, pierwszą 
■ w świecie Armię Czerwoną, 
iktóra w ciężkich walkach bro 
niła i obroniła wolność robotni 
ków i chłopów".
- Stworzenie armii było jed­
nym z podstawowych warun­
ków zachowania i umocnienia 
Radzieckiego Państwa. W Ra 
dzieckiej Armii z niezwykłą 
siłą ujawnia się przewaga pań

• stwowego ustroju radzieckie 
go, potężna energia twórcza 
mas pracujących, wyzwolo 
nych z jarzir.a ucisku.

Radziecka Armia jest armią 
nowego typu, różniącą się za 
Badmczo od armii państw ka 
pitalistycznych.

Powstała ona i rozwijała się 
i<r niezmiernie trudnych wa- 

’ runkach. Lenin i Stalin two­
rzyli Siły Zbrojne ludu radziec 

' kiego w latach wojny przeciw 
białogwardzistom i cudzoziem­
skim interwentom. W 1918 r. 
trzy czwarte kraju znajdowało 
się w rękach interwentów. 
Brak było chleba, broni, sprzę­
tu wojennego, umundurowa 
nia. Ale cały naród radziecki 
stanął do walki z wrogiem. 
Kraj stał się jednym wielkim 
obozem wojennym.

Interwenci nie zaprzestali 
Jednak walki i w latach 

. J#19—20 państwa imperiali­
styczne zorganizowały 3 pocho 
dy przeciw młodej Republice 
Radzieckiej, korzystając z u- 
sług byłych carskich oficerów 
i generałów. Walka, którą w 
ciągu kilku lat prowadziły ma 
sy pracujące Radzieckiej Re­
publiki, zakończona została 
zwycięstwem zarówno nad 
kontrrewolucyjnymi elementa­
mi wewnątrz kraju, jak i nad 
interwentami.

Lud radziecki kierowany 
przez partię bolszewicką, przy 
stąpił do pokojowego budow­
nictwa i odbudowy gospodarki 
krajowej, nie zapominając ani 
na chwilę o niebezpieczeństwie 

. ataku, ze strony imperialistów.
‘ Po zakończeniu odbudowy, 
■irealizowano gigantyczny plan 
socjalistycznego uorzemysło 
■wienia kraju i kolektywizacji 
rolnictwa, jako podstawy so­
cjalistycznego ustroju. Radziec 
ka Armia otrzymała najnow- 
Bze uzbrojenie techniczne i zo­
stała zmotoryzowana.

W latach Wielkiej Wojny 
światowej naród radziecki i 
jego Armia z honorem wytrzy 
mały surową próbę. Cały kraj 
stanął w obronie swej ojczyz­
ny. Robotnicy, kołchoźnicy i 
^inteligencja—oddali wszystkie 
swe siły Armii. Żołnierze, boha 

'tersko broniący swego kraju, 
~na każdym roku odczuwali ser 
deczną wieź, łączącą ich z ca­
łym narodem. Było to dla nich 
źródłem niewyczerpanej ener- 
,gi- w walce z wrogiem. Niezna 
Iły w historii wysiłek pracują­
cych i bohaterstwo Armii za­
pewniły radzieckiemu narodo­
wi . zwycięstwo nad niemieckim 
i  iaoońskim imperializmem.

...Źródło niezniszczalnej potę­
gi, Armii Radzieckiej tkwi w

tym, że jest ona armią pań­
stwa socjalistycznego, armią 
ludową w najszerszym tego 
.słowa znaczeniu. Jest to ar­
mia — jak rfówi towarzysz 
Stalin — wyzwolonych mas 
pracujących, armia rewolucji 
socjalistycznej, armia dyktatu 
ry proletariatu.

Lud radziecki powierzył 
swej armii najbardziej odpo­
wiedzialne i honorowe zadania 
— obronę wolności i niezależ­
ności swej ojczyzny, obronę 
zdobyczy dyktatury proletaria 
tu. Lud radziecki postawił 
swą armię na straży pokoju, 
światowego.

Moralne oblicze Armii Ra­
dzieckiej — to moralne oblicze 
bohaterskiego ludu radzieckie­
go, jego sił duchowych. Armia 
Radzfecka, posiadająca wspól­
ne z całym narodem cele, rozu­
mie swe powołanie jako wierną 
służbę narodowi i wielkiemu 
dziełu Lenina — Stalina — ko 
muńizmowi.

Radziecka Armia jest szano 
wana i kochana przez cały na

ród, i otaczana jego stałą opie 
ką.

W odróżnieniu od armii kra 
jów kapitalistycznych, będą­
cych narzędziem ucisku naro­
dów słabszych, Armia Radziec 
ka — to armia braterstwa lu­
dów. broniąca niezależności i 
wolności wszystkich socjalisty­
cznych republik, żołnierze ra­
dzieccy, bez Względu na przy­
należność narodową, lub raso 
wą, wszyscy’, jak jeden, mąż, 
gotowi są do oddania ostatniej 
kropli krwi za swą socjalistycz 
ną ojczyznę. Głęboki patrio­
tyzm żołnierza radzieckiego — 
to jedna z podstawowych cech 
jego moralnego oblicza.

im- bardziej krzepnie przy­
jaźń i braterski związek naró 
dóW państwa ; radzieckiego — 
'tyffl ‘potężhiej8za“śtaje"Się jego

Od inotnentu swego powsta­
nia Armia Radziecka wycho­
wana była w duchu przyjaźni 
i szacunku dla ludów pracują 
cych innych krajów — w du­
chu prawdziwego internacjona 
lizmu. Armia Radziecka wy­

chowana jest w duchu równo­
ści ras i narodów, w duchu po 
szanowania praw innych naro 
dów. Armia Radziecka nie ma 
i nie może mieć agresywnych 
-zamiarów. „Stworzona została 
—- powiedział Józef Stalin — 
-nie dla zawojowania obcych 
ziem, a. dla obrony granic pań 
stwa radzieckiego". Sprawy, o 
które walczy Armia Radziec­
ka, to sprawy istotne dla naj 
szerszych mas pracujących, 
nie tylko w Związku Radziec­
kim, ale na całym świecie. Dla 
pracujących całego świata Ar 
mia Radziecka jest armią- 
oswobodzicielką, armią:, która 
wyzwoliła narody Europy z 
jarzma faszystowskiego..

Idąę za "wskazówkami., swego 
genialnego . Wodzą —: Genera­
lissimusa Stalina, Armia Ra­
dziecka nieustannie doskonali 
swą technikę, umacnia szeregi, 
stoi niewzruszenie na straży 
granic ojczyzny.

żołnierze Kraju Socjalizmu 
Stoią nadal na straży twór­
czej pracy narodu, na straży

Dyr Atelier im. Grekowa

Bohaterstw o Armii Radzieckiej
w sztuce plastycznej mistrzów pędzla

W  HISTORII sztuki radziec 
kiej, na wszystkich eta­

pach jej rozwoju, tematy­
ka batalistyczna i bohaterstwo 
Armii Radzieckiej — zajmowa­
ły zawsze poczesne miejsce. Jest 
to rzeczą zupełnie naturalną, 
zważywszy, że w państwie ra­
dzieckim utworzono armię praw 
dziwie ludową, stojącą na straży 
interesów swego narodu, cieszą­
cą się zaufaniem i otoczoną mi­
łością wszystkich ludzi radziec­
kich.

Spod pędzla, dłuta i ołówka 
radzieckich artystów -  plasty­
ków, wyszło wiele wspaniałych 
dzieł poświęconych Armii Ra­
dzieckiej i wybitnym radziec­
kim dowódcom wojskowym.

Młody, utalentowany zespół 
atelier malarzy wojskowych 
im. Grekowa posiada wielkie za 
sługi w dziele stworzenia wspa 
niałych płócien, odzwierciedla­
jących historyczne zwycięstwo 
narodu radzieckiego i jego sił 
zbrojnych, w. Wielkiej Wojnie 
Narodowej.

Atelier im. Grekowa utworzo 
ne zostało przez Radzieckie Si­
ły Zbrojne w r. 1934 z inicja­
tywy marszałka Woroszyłowa, 
w celu uczczenia pamięci wy­
bitnego radzieckiego malarza- 
batalisty, Grekowa. W ciągu 15 
lat swego istnienia atelier im. 
Grekowa rozrosło się z niewiel­
kiego amatorskiego kółka arty­
stycznego, skupiającego najbar­
dziej utalentowanych pod wzglę 
dem artystycznym młodych woj 
skowych — do czołowego zespo 
łu malarzy - batalistów.

W okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej członkowie tego ze­
społu przebyli olbrzymi szlak 
ofensywy bojowej od Wołgi do 
Berlina, nie tylko jako bierni 
obserwatorzy i świadkowie, lecz 
również jako uczestnicy gigan­
tycznych bojów, które okryły 
Armię Radziecką nieśmiertelną 
chwałą. Ważnym etapem ich 
działalności na frontach Wojny 
Narodowej jest praca malarska 
w bohaterskim Stalingradzie zi­
mą 1942—1943 r.

Liczne szkice migawkowe z 
frontu stanowią nie tylko cen­
ny materiał artystyczny, lecz 
również wartościowe dokumen­
ty historyczne. .

Po zakończeniu wojny człon­
kowie zespołu przystąpili do 
tworzenia monumentalnych płó 
cien i rzeźb, poświęconych wspa 
niałym czynom narodu radziec­
kiego i Sił Zbrojnych ZSRR. 
Wiele dzieł plastyków zespołu 
im Grekowa doczekało się Na­
grody Stalinowskiej.

Artysta -  malarz, kpt. Kriwo­
nogow. przebył wraz z wojska­
mi szlak bojowy od Moskwy do 
Berlina. Okres ten wywarł zba­
wienny wpływ na rozwój twór­
czy malarza -  batalisty; wśród 
płócien, które wyszły spod jego 
pędzla, zasługują m, in. na 
wzmiankę „Wołokołamsk", „Be­
stialstwa faszystowskie w Re- 
czycy“, „Pobojowisko Korsuń- 
Szewczenkowskię".

W obrazie pt. „Zwycięstwo", 
stworzonym z okazji 30 roczni­
cy istnienia Armii Radzieckiej, 
Kriwonogow odmalował uczu­
cie triumfu i radości, przepełnia 
jące serca żołnierzy radzieckich 
u stóp gorejącego Reichstagu. 
Za obraz ten Kriwonogow otrzy 
mał Nagrodę Stalinowską.

Wspaniałym tałenten» porłreci 
sty obdarzony jest zasłużony 
działacz sztuki, tow. Kitajka, 
twórcą portretu konnego genera 
ła Tutarinowa "l portretu puł­
kownika Turnzaninowa. W nor

;tach tych artysta kreśli cha­
rakterystyczne rysy, znamionu 
jące dowódcę szkoły
stalinowskiej: nieustraszone mę 
stwo, odwagę, niezłomną wolę 
zwycięstwa. Artysta stworzył 
również niezapomniany obraz 
bohatera wojny domowej, Ko­
towskiego.

Malarz N. Obrinba, był pod­
czas wojny w partyzantce. W 
wolnych chwilach szkicował e- 
pizody walk na tyłach przeciw­
nika. Po wojnie namalował sze­
reg obrazów, odzierciadlają- 
cych bezgraniczną odwagę i o- 
fiarność partyzantów Wielkiej 
Wojny Narodowej. Do jego naj­
bardziej znanych obrazów na­
leżą „Po bitwie" i „Pierwszy bo 
haterski czyn".

W radzieckiej sztuce batali­
stycznej Ważne miejsce zajmuie 
panorama i diorama (malowid­
ło na szkle), które po '-'ią 
odtworzyć jak najbardziej pla­
stycznie skomplikowany obraz 
nowoczesnej bitwy, z udziałem

Przewodniczący Rady N ajwyższej, M. Kalinin, składa Gene­
ralissimusowi Stalinowi gratulacje po zwycięstwie pod Sta- 

lingradem.

nie tylko wielkich mas ludz­
kich, lecz i najróżnorodniejsze­
go sprzętu technicznego.

Zadaniem radzieckiego malar 
stwa panoramowego jest odma­
lowanie pełnej napięcia atmos­
fery walki oraz bohaterskich 
postaci żołnierzy Armii Radziec 
kiej. . Członkowie atelier woj­
skowego namalowali w r. 1948 
dwie dioramy: „Sforsowanie
Dniepru przez wojska Armii Ra 
dzieckiej" oraz „Bitwa ńa przy­
czółki Odry".

Obie dioramy odznaczono Na 
grodami Stalinowskimi. W roku 
1950 grupa członków atelier za 
kończyła wielką panoramę arty 
styczną „Bitwa Stalingradzka".

Spod dłuta rzeźbiarza -rr woj 
skowego, członka kpresponden- 
ta Akademii Sztuki ZSRR, E. 
Wuczewicza, wyszła cała gale­
ria portretów' wielkich dowód­
ców radzieclych. Wyryte w mar 
murze i odlane z brązu, stano­
wią one cenny wkład do skarb­
nicy sztuki radzieckiej. W twór 
czości Wuczewicza ważna rolę 
odgrywa też rzeźba pomnikowa. 
Według jego projektu odlano 
pomnik generała Jefremowa, 
który stanął w mieście Wiaźmie, 
pomnik 'generała Watutina w 
Kijowie i pomnik żołnierzy Ar 
mii Radzieckiej, poległych w 
walkach z faszyzmem, który sta 
nął w Berlinie.

Poza tym jest on twórcą wspa 
niałej grupy „Przysięgamy ci, to 
warzyszu Lenin", przeds*—ła ­
jącej historyczną przysięgę to­
warzysza Stalina nad grobem 
Lenina. Wuczewicz jest cztero­
krotnym laureatem Nagrody 
Stalinowskiej.

Poważną pozycję w pracach 
atelier odgrywają plakaty po­
lityczne i wojskowe. Stworzone 
w okresie wojennym plakaty 
wiernie odzwierciedlały bohater 
skie czyny Armii Radzieckiej i 
z a g r z e w a ł y  do w a l k i  W  r. 1946 
członek atelier L. Gołowanow 
otrzymał Nagrodę Stalinowską 
za serię plakatów wojenno-po- 
litycznych.

Historia sztuki nie znała do­
tąd tak ścisłej więzi artysty z 
życiem swej armii, jak więź, 
która łączy zespół uczestników 
atelier im. Grekowa z Rradziec 
kimi Siłami Zbrojnymi.

Hiezwycięźony 
pogrom ca faszyzmu

Prasa kapitalistyczna i im­
perialistyczna propaganda roi 
się od różnego. rodzaju „wy­
jaśnień", tłumaczących nie­
spotykane w dziejach zwycię­
stwo oręża radzieckiego w o- 
statniej wojnie. Wymyślono 
teorię o „rosyjskim klimacie",
0 „generale mrozie", o „mar­
szałku spiekocie" i inne. Dla - 
wzmocnienia swoich „argu­
mentów", reakcyjna propagan 
da powołuje się jeszcze na 
„drugi front", który miał rze­
komo odciążyć siły radzieckie.
A tymczasem wiadomo po­
wszechnie, że drugi front pow 
stał dopiero w połowie roku 
1944, a więc w czasie, kiedy 
armia hitlerowska pod napo- 
rem śmiertelnych ciosów ra­
dzieckich pośpiesznie wycofy­
wała się do swych granic, w 
czasie, kiedy już nie ulegało 
najmniejszej wątpliwości, że 
Armia Radziecka zdolna jest 
przy pomocy własnych wyłącz 
nie sił zająć całe Niemcy i u- 
wolnić kraje zachodnie od hit 
lerowskiej inwazji,................. .
' Propaganda reakcyjna prag­

nie przyćmić sławę żołnierza 
radzieckiego i pomniejszyć po 
tężny sukces stalinowskiej, 
strategii i sztuki wojennej.

Z początkiem woiny Niem­
cy mieli przewagę w czołgach
1 lotnictwie. W roku 1943 prze 
waga ta została zlikwidowa­
na. W ciągu ostatnich trzech 
lat wojennych Związek Ra­
dziecki produkował przecięt­
nie ponad 30 tys. czołgów i 
armat, 40 tys. samolotów, 120 
tys. dział i  100 tys. miotaczy . 
min rocznie.

Pod koniec działań wojen­
nych Związek Radziecki po­
siadał cztery razy więcej dy- 
wizii, pięciokrotna ilość arty­
lerii, piętnaście razy więcej 
czołgów i przeszło pięć razy 
większą ilość samolotów, niż 
dowodem wspaniałego •Wypo­
sażenia technicznego Armii 
Radzieckiej był bój o Berlin 
w kwietniu 1945 r. W czasie 
tej bitwy siły radzieckie roz­
porządzały 41 tys. dział i mio­
taczy min, 8.400 samolotów, 
które z powietrza wspomaga­
ły działania artylerii oraz 
6.300 czołgów, wprowadzonych 
do. akcji.

Armia Radziecka iest pierw 
szą armią świata, powołaną 
do obrony interesów robotni­
ków i chłopów, a nie do ich 
ciemieżenia. W tej armii nie 
ma różnic klasowych między 
generałem, żołnierzem czy ofi­
cerem. Wszyscy żołnierze i o- 
ficerowie są obywatelami p3n 
stwa socjalistycznego, w któ­

rym nie ma uprzewilejowa- 
nych i upośledzonych. To de­
cyduje o sile Armii Radziec­
kiej, na tym opiera się jej jed 
ność, siła bojowa i socjali­
styczny patriotyzm. To spra­
wia, że iest ona armią ludową 
w pełnym tego słowa znacze­
niu. Cieszy się miłością i sza­
cunkiem całego narodu i w 
tym leży również tajemnica 
jej niezwyciężonej siły.

Źródłem wspaniałej, bojo­
wej postawy Armii Radziec­
kiej jest socjalistyczna świa­
domość, jej proletariacki pa­
triotyzm i głęboka, niewzru­
szona wiara w słuszność spra­
wy, której z zapałem i ofiar­
nością bronił każdy żołnierz 
radziecki. Nie ma na świecie 
armii kapitalistycznej, która 
umiałaby przeciwstawić się si­
le, zdecydowaniu, patriotyz­
mowi i duchowi armii pań­
stwa socjalistycznego.

Generalissimus Stalin wy­
chował i wyszkolił wielki za­
stęp uzdolnionych dowódców 
wojskowych, którzy wykazali - 
w nowoczesnej wojnie znako­
mite umiejętności, pozwalają­
ce im na skrupulatne wyko- 
w czasie pokoju. Najlepszym 
nywanie planów strategicz­
nych naczelnego dowództwa.

Podstawowe wiadomości Ar­
mii Radzieckiej, jej pierwszo­
rzędne uzbrojenie i doskona­
łe opanowanie nowoczesnej 
sztuki wojennej, to Są czynni­
ki. które składają się na nie-*' 
zwyciężoność tego' z bastionu 
postępu. To są czynniki, które 
pozwalają narodom Związku 
Radzieckiego i całemu obozo­
wi pokoju spokojnie patrzeć 
w przyszłość.

Z tego muszą sobie zdawać 
sprawę wszystkie ciemne siły 
imperializmu, o tym muszą 
pamiętać kapitalistyczni pod­
żegacze wojenni, którzy chcie­
liby w imię swoich egoistycz­
nych interesów zgotować świa 
tu nową krwawa łaźnię. Wszel 
kie próby podważenia pokoju 
i  wzniecenia pożogi wojennej 
zostaną zmiażdżone przez siłę, 
która nie ma sobie równej na 
całym świecie.

Puste frazesy propagando­
we nie odmienia rzeczywisto­
ści. Tak jak faktem bezspor­
nym i powszechnie wiadomym 
jest, że Armia Radziecka była 
faktycznym i jedynym po­
gromcą faszyzmu w okresie 
drugiej wojny światowej, tak 
jest rzeczą pewną, że ta sama 
siła stanowi obecnie zaporę, o 
którą rozbiją się wszelkie kno 
wania wojenne monopolistycz­
nego kapitału. A. KAR.

P a m i ę t n e  «fni
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Syreny alarmowe na rozkaz 
Lenina rozległy się w dwie go­
dziny po zajęciu Pskowa. Ry­
czały wszystkie piotrogrodzkie 
fabryki i zakłady. Zbiegają­
cym się robotnikom rozdawa­
no broń i amunicję. Zbiórka 
była wyznaczona w Smolnym.
. Całą noc ze wszystkich dziel 
pic stolicy, że wszystkich przed 
piieśc szły uzbrojone grupy — 
na obszerne podwórze Smolne­
go, gdzie płonęły ogniska, o- 
swietlając surcwe, nachmurzo­
ne twarze robotników, ich zno­
szoną odzież, którą pas, ładów 
nica, taśma od karabinu ma­
szynowego, włożone w pośpie­
chu, zmieniły w mundur woj­
skowy; płaszcze i postrzępione 
Papachy frontowców; złote li­
tery na czapkach marynarzy 
bałtyckich którzy trzymali się 
Ocidzielnie, jak gdyby ten nie­
zwykły przegląd był tylko jed- 
•*» z wielu zbiórek alarmo­

wych przy świeżym wietrze re-

Było wiele kobiet w szalach, 
w cliustkach, w półkożuszkach,
— niektóre z karabinami. 
Gdzieniegdzie w ciemnym tłu­
mie błyszczały studenckie gu­
ziki. Spod oświetlonej łuną 
ognisk kolumnady wyskakiwa­
li jeźdźcy na chudych koni­
kach. Ludzie ciągnęli karabi­
ny maszynowe, pęki szabel, ka 
rabiny. Ochrypłe głosy wvkrzy 
kiwały nazwy fabryk. Przebie­
gali kupami ludz;e, ustawiali 
się, szczękali bronią.

— Baczność! -r- krzyczano.
— Zbiórka w szeregu! Kto 
umie władać bronią — krok. 
nanrzód!...

Znowu przebiegły kosmate, 
chrapiące koniki. Trzaskały 
drzwi pod kolumnadą. Wybie­
gali wojskowi, nurkowali we 
wzburzony tłum... W ognisko, 
wysoko wzbijające iskry, lecia­
ło przyniesione przez kogoś

złocone krzesło. Wilgotne chmu I 
ry strzępiły swoie łachmany o 
nagie wierzchołki drzew, za­
snuwały trójkątny fronton 
Smolnego.

Z ciemności, ż szerokiego 
Suworowskiego Prospektu 
przybywały coraz to nowe od­
działy piterslcich- robotników, 
których ni.enfilkną'cy alarm sy­
ren podmósł, z, ubp!gyfh1 łóżek i 
prycz, wyciągnął z suteren i 
chship...

W korytarzach Smolnego 
szli zwartym murem robotni­
cy: jedni — na górę, po scho­
dach, inni. z bronią i rozkaza­
mi, w pośpiechu n? bazgrany­
mi na kawałku papieru — na 
dół w mroźną noc, na dworce.

Na drugim piętrze, gdzie 
mieścił się gabinet Lenina — 
w tym tłoku przeciskali się 
gońcy, kurierzy, komisarze lu­
dowi", sekretarze komitetów 
partyjnych, wojskowi, członko­
wie Wszechrosyjskiego Cen­
tralnego Komitetu Wykonaw­
czego i Rady Piotrogrodzkiej. 
Widziano tu przyciśniętych do 
ściany korytarza zmieszanych 
..lewicowych komunistów". Tu 
Iwan Gora na własne uszy u­

słyszał, jak stary majster pu-. 
tiłowski w żelaznych okularach 
blisko przysunięty do wodza 
„lewicowych komunistów", mó­
wił do niego:

Ot, kapuściana głowo, wi­
dzisz, kiedy wojna ludowa się 
zaczyna... To, widzisz, nie w 
•kij dmuchał...

Włodzimierz Iljicz u siebie 
w gabinecie — podniecony, 
szybki w ruchach, drwiąc<v- 
kłujący, energiczny —- kiero­
wał burzą; rozsyłał tysiące 
kartek, setki ludzi. Od telefo­
nu biegł do drzwi, wywoływał 
ludzi, wypytywał, rozkazywał, 
wyjaśniał krótkimi pytaniami, 
ostrymi obnażonymi sformuło­
waniami jak ostrogami wspi­
nał wolę ludzi, którzy się za­
gubili w tym potwornym za-

Tu, oczyściwszy z książek i 
papierów miejsce przy stole, 
pracował również Stalin. Wia­
domości z frontu nadchodziły 
wstrząsające, haniebne. Stara 
armia całkiem ó3mawiała po­
słuszeństwa. Oddział maryna­
rzy, w którym pokładano duże 
nadzieje, niespodziewanie, na­
wet bez nawiązania styczności

z nieprzyjacielem, opuścił Nar 
wie i odszedł do Gatczyny...

W chwilach wytchnienia 
Włodzimierz Iljicz osunąwszy 
łokcie na stosy papierzysk na 
Stole, patrzył prosto w oczy 
Stalinowi: ;

— Zdążymy? Dragoni nie­
mieccy już jutro z rana mogą 
być pod rogatkami narwskimi.

Stalin odpowiadał równym, 
cichym, spokojnym głosem, któ 
rym rozmawiał zawsze:
- — Sądzę, że zdążymy... Wy­
daliśmy karabinów i karabi­
nów maszynowych... przeczytał 

• wykaz. — Dowództwo niemiec­
kie wie już o nastrojach robot­
ników... Szpiegów jest dosyć... 
Wątpię, czy Niemcy z niewiel­
kimi siłami zdecydują się leźć 
teraz do Piotrogrodu...

W sąsiednim pustym poko­
ju, gdzie na jedynym stole by-
ła mapa dziesięciowiorstowKa, 
pracował sztab. Lenin wezwał 
specjalistów wojskowych z 
Mnhvlowa, gdzie likwidowali 
sztab byłej kwatery głównej. 
Lenin powiedział im: „Wojska 
nie mamy — robotnicy Piotro- 
grodu muszą zastąpić siłę 
zbrojną".

Generałowie przedłożyli
plan: wysłać natychmiast w 
kierunku Narwy i Pskowa 
grupy wywiadowcze od trzy­
dziestu do czterdziestu żołnie­
rzy, a równpcześnie formować 
i przerzucać im na pomoc od­
działy bojowe, złożone z pięć­
dziesięciu do stu żołnierzy. 
Lenin i Stalin plan ten zaaprą 
bowali. Natychmiast, w tyra 
samym pokoju z jednym sto­
łem i taboretem, sztab rozpo­
czął formowanie grup i wysy- . 
łanie ich na front.

Całą noc odchodziły pociągi 
do Pskowa i Narwy. Wielu ro­
botników po raz pierwszy trzy 
mało w rękach karabin. Te 
pierwsze oddziały Armii Czer- 
wonej były jeszcze nikłe liczeb 
nie i posiadały niewielkie zna­
czenie bojowe. Ale ludzie mieli 
zaciśnięte zęby, naprężony każ 
dy nerw, wytężony każdy mię­
sień. Pociągi pędziły przez noe 
ne zaśnieżone równiny. Robot­
nicy piterscy rozumieli, że po­
dejmują walkę z potężnym 
wrogiem i że imię tego wroga 
— imperializm światowy...

Przełożył 
Władysław Broniewski
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Dowódcę, obywatel, człowiek 
io w e oblicze eSicera

’ W państwach kapitalistycz­
nych istnieje teoria, że armia 
powinna być apolityczna. Żoł­
nierze i oficerowie nie korzy­
stają z czynnego prawa wybor­
czego, nie wolno im oficjalnie 
należeć do partii politycznych.

„La grandę muette" — wiel­
ka niemowa, jak nazywają swą 
armię Francuzi — milczy i mor­
duje ludność Indonezji, walczą­
cą o swą wolność i niepodleg­
łość. Bo taki właśnie jest cel 
owej apolityczności. Armia ma 
być ślepym narzędziem polity­
ki rządu kapitalistycznego, a im 
mniej będą uświadomieni poli­
tycznie żohrerze i oficerowie, 
tym lepiej dla ich rozkazodaw-

Zasady moralne społeczeń­
stwa kształtują się na podsta­
wie idei panującej w danym 
państwie. Arm'e państw bur- 
żuązyjnych wychowywane są w 
moralności klas wyzyskują­
cych. której główną treścią jest 
usprawiedliwian e wyzysku czło 
wieka przez człowieka, uspra­
wiedliwianie wojen imperiali­
stycznych, nędzy mas pracują­
cych. Nic więc dziwnego, że ar­
mia wychowywana w tym du­
chu, jest podatnym gruntem 
dla wszelkich teorii „wyższej 
rasy", które w wydaniu hitle­
rowskim odczuła na sobie cała 
Europa, a w wydaniu anglo - 
amerykańskim odczuwa świat 
kolonialny.

Armia radziecka wyrosła z TC 
wolucji. W walkach o wolność 
ludu formowały się pTerwsze jej 
szeregi. Bezpośrednimi jej orga­
nizatorami byli najwięksi przy­
wódcy mas pracujących — 
Lenin i Stalin. Armia ta, wy­
chowana w duchu rewolucyj­
nym, w nowym duchu całego 
społeczeństwa radzieckiego, po­
siada przede wszystkim odmień 
ny t>p oficera.

Oficei radziecki jest pracow­
nikiem państwowym, który nie 
stoi z dala od polityki. Zdaje on 
sobie całkowicie sprawę z po­
litycznego charakteru swej pra­
cy, który nie tylko uczy żoł­
nierza, jak władać bronią, lecz 
także jak służyć ojczyźnie, jaka 
jest ta ojczyzna, do czego dą­
ży polityka radziecka.

Radziecki korpus oficerski 
nic tworzy odrębnej kasty, w 
przeciwieństwie do armii państw 
burżuazyjnych. Jest on ściSle 
powiązany z całym społeczeń­
stwem. Bo oficer radziecki wy­
rósł z ludu tak samo jak pod- 

nu żohrerz. Elafego też

wypełnia on tę przysięgę, świad 
czy postępowanie sławnego lot­
nika radzieckiego, Walerego 
Czkałowa, który wolał raczej 
narazić sw'e życie i ratować sa­
molot, niż korzystać ze spado­
chronu.

OficeTem takim jest trzykrot­
ny bohater Związku Radzieckie 
go, płk Pokryszkin, którego sa­
molot został w czasie operacji 
bojowej w 19ił r. uszkodzony, 
sam zaś Pokryszkin odniósł po­
ważne rany. Po wylądowaniu, 
Pokryszkin pomyślał przede 
wszystkim o uratowaniu samo­
lotu, a nie o swych ranach. Przy 
pomocy saperów holował samo­
lot, wydostał się z okrążenia i 
uratował cenną maszynę.

Ostatnia wojna dowiodła, jak 
świetnym dowódcą jest oficer 
radziecki. ObalHa ona mit hit­
lerowski o „prymacie" armii nie 
mieckiej. Po zwycięstwie nad 
Niemcami hitlerowskimi i Japo­
nią, oficer radziecki nie spoczął 
na laurach, lecz w dalszym cią­
gu pogłębia swe wiadomości fa­
chowe.

Być oficerem Armii Czerwo­
nej — to dla obywatela radziec­
kiego honor i zaszczyt. Oficer 
radziecki dumny jest, że służy 
w armii, która rozgromiła fa­
szyzm, wyzwoliła z jarzma hit­
lerowskiego narody Europy i u- 
możliwiła wolny, niepodległy 
byt krajom demokracji ludowej.

Ma straży wolności i pokoju
NA PYTANIE zadane 

przez jednego z dzien­
nikarzy, czy rząd USA 
pragnie utrzymania po 

koju, Ilja Erenburg odpowie­
dział: „Nie można, mówiąc o 
pokoju, wyciągać z kieszeni — 
zamiast papierosów — bomby 
atomowej". Rząd Stanów Zjed 
noczónych uważa jednak, że 
można. Z jednej strony prasa 
reakcyjna, wszelkiego rodzaju 
„Głosy Ameryki" usiłują do­
wieść, że to Związek Radziec­
ki dąży do rozpętania wojny, 
z drugiej strony — gros bu­
dżetu nastawia się na wydat­
ki wojskowe, rozwija prze­
mysł zbrojeniowy, montuje 
pakty agresywne. I wszystko 
to w imię pokoju?

Grubymi nićmi jest szyta 
polityka USA i jej satelitów, 
obliczona na naiwność naro­
dów. Ale narody nie dają się 
oszukać. Posiadają tó, czego 
brak ich rządom: posiadają
pamięć. Francuskie i angiel­
skie matki pamiętają, kto u- 
chronil ich dzieci przed za­
gładą. Więźniowie hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych, ludzie zapędzeni na ka­
torgę w głąb Niemiec pamię­
tają, kto przywrócił im wol­
ność i życie.

Zato inspiratorom nowej 
wojny niewygodnie jest pa­
miętać, że zwycięstwo nad nie 
mieckim faszyzmem odniesio­
ne zostało dzięki bohaterstwu

Ję Japonii, tę samą siłę, z któ­
rą Amerykanie walczyli bez­
skutecznie przez cztery lata.

Dziś już nie są tajemnicą 
zamiary, jakie kryły się za

| m rii Krym ów

Rzeźba E. W. Wuczeticza

łączy go z masą żołnierską ser­
deczny stosunek, przy jedno­
czesnym zachowaniu całkowitej 
dyscypliny wojskowej. Żołnierz 
radziecki ma zaufanie do swe­
go oficera. Koszary przestały 
być dla niego więzieniem, mat­
ka nie żegna już łzami rozpa­
czy syna, powołanego do służ­
by wojskowej, w ciągu której 
był on bezbronną ofiarą tyranii 
oficerów carskich 

W literaturze radzieckiej znaj 
dujemy piękne postacie ofice­
rów, widzimy odbicie nowych 
stosunków, łączących oficera i 
żołnierza armii radzeckiej. W 
„Powieści o prawdziwym czło­
wieku" Borys Polewoj daje 
obraz nowego typu oficera. — 
Jest n m komisarz pułkowy, Se- 
m‘on Worobiew.

Worobiew jest ciężko ranny, 
walczy ze śmiercią, znajduje jed 
nsk w sob‘e tyła s ły, aby pod­
trzymywać na duchu towarzy­
szy. leżących na tei samej sali 
szpitalnej, aŁy wpajać im wia­
rę w przyszłoś’, umacniać tak 
w duchu patrioiyzsiiu radziec- 
kego. Worobiew odpowiada na 
liczne id y  swych żołnierzy, a 
nawet ich rodz'n, służy radą, 
jest nadsl ich przyjacielem i o- 
plekunem.

Każdy oficer radziecki skfeis 
przysięgę, że „strzec będz'e ze 

j Wszech miar mienia wojsltowe- 
1 £0 i  publicznego". O tym, jak

Podajemy kilka wyjątków 
„Listów z Frontu" pisarza 
radzieckiego, Juria Krymo- 
wa.
...Chciałbym bardzo opisać 

ci jeden bój, który wiodły od­
działy- naszego pułku piechoty. 
Niemcy rzucili przeciw nim 
szturmowy pułk SS, który no­
sił nazwę „pułku im. Hitlera".

Nie będę opisywał akcji przy 
gotowawczej artylerii i miota 
czy ognia. Najciekawsze wyda 
rzyło się wtedy, kiedy przeciw 
nik zetknął się z naszymi od­
działami. Stracił już przedtem 
kilka czołgów i wielu ludzi. 
Nasze straty były znikome. 
Jednak wróg nie przestawał na 
cierać. I oto nagle faszystow­
ski oficer krzyknął do naszych 
żołnierzy po rosyjsku: „żołnie 
rze, oddajcie broń — jesteście 
okrążeni! Przyszliśmy was wy 
zwolić“ itd.

Porucznik Pastuszenko, dwu 
dziestotrzyletni komendant 
trzeciej roty, podnosząc się spo 
za osłony, zakomenderował: 
„Batalion, bagnety na broń! 
Odbezpieczyć granaty! Dó ata 

, ku na barbarzyńców faszystów 
1 skich! Za mną!"

Żadnego batalionu, oczywi­
ście, Pastuszenko nie miał. 
Miał tylko jedną rotę piechoty. 
Lecz faszystów ogarnęła praw 
dziwa panika. Rzucili się do u 
cieczki, w kierunku głębokiego 
rowu i ukryli się w nim, pozo 
stawiając wszystko co im prze 
szkadzało w ucieczce — kara­
biny maszynowe, ładownice itd 
Nasze karabiny maszynowe u- 
derzyły w nich z flanki. ' Bój 
zakończył się zniszczeniem 
dwóch batalionów faszystów. 
Trwało to dość długo. Pod ko­
niec drugiego dnia pułk im. Hi 
tlera przestał istnieć.

Na moim stole leży paczka 
fotografii, wycinki z gazet nie 
mieckich, w których jest mo­
wa o tym, że dywizja SS w cią 
gru 3 tygodni opanowała całą 
Grecją i obecnie przybyła z 
Aten. A nasi chłopcy — wszy­
scy co do jednego — niedo- 
świadczeni i młodzi.

...Takiego wspaniałego, moc 
nego ducha, takiej nienawiści 
do faszystów nie ma żadna in­
na armia. I bijemy mocno. W 
boju, w którym ostatnio bra­
łem udział, straty przeciwnika 
były dwudziestokrotnie więk-

W ciągu miesiąca wojny zro 
zumiałem, jacy są nasi ludzie
i co to za siła — Armia Czer-

A nasi kołchoźnicy! Można 
by o nich napisać całe tomy.

W każdej chacie ludzie dzie­
lą się z nami ostatnim kawał­
kiem chleba i o pieniądzach 
słuchać nie chcą. Co tu gadać. 
Ta wojna jost zadziwiająca 

13.VII 1941 
Oto już mija czterńasty 

dzień od chwili mego wyjazdu, 
a dotychczas jeszcze nie zabra 
łem się do napisania listu. 
Wrażeń tyle, że nie wiadomo 
od czego zacząć.

Od trzech dni jestem w swo 
jej jednostce. Pracy na razie 
niewiele, ale w najbliższym cza 
sie spodziewam się nawału ro 
boty. Przebywam obecnie na 
łonie przyrody. Dookoła zieleń 
poziomki, słowiki. Pogoda cu­
downa. Niebo złocisto-błękitne, 
jak bywa tylko na Ukrainie. 

Żołnierza gotują kąszę, czy

szczą broń. Od czasu do czasu 
idyllę tę przerywa brzęczenie i 
świst. Na komendę, nie spie­
sząc się, włazimy do schronów 
Człowiek przyzwyczaja się do 
Wojny i staje się ona sprawą 
powszednią.

Jakie wrażenia wyniosłem z

Żołnierze płakali, gdy sytua 
cja strategiczna zmuszała ich 
do cofania, się. Jeden z komen­
dantów powiedział do mnie: 
„Każdy centymetr oddanej Wro 
gowi ziemi wykrawam z wła­
snego serca." Dywizja, w któ­
rej byłem cztery dni, biła się

Walka o fabryką „Krasnyj Oktiabr" w Stalingradzie.

pierwszych dni pobytu na fron 
cie? Przede wszystkim — lu­
dzie, armia. Jest wspaniała w 
całym tego słowa znaczeniu. 
Wspaniała poczuciem swego 
człowieczeństwa, niezachwianą 
wolą zwycięstwa, niekłamanym 
cichym bohaterstwem. W każ 
dej godzinie, w każdej minucie 
gotowa oddać życie za ojczyz-

zadziwiająco. Dwukrotnie odbi 
ła umocniony odcinek, niszcząc 
całkowicie dwie dywizje faszy 
stów.

Stosunki pomiędzy dowódz­
twem a żołnierzami, pomimo 
ścisłej dyscypliny, są niezwykle 
koleżeńskie. W ogóle ludzie w 
armii to najlepszy element.

Taka armia musi zwyciężyć. 
I zwycięży!

Armii Radzieckiej, aby póź­
niej — po załatwieniu się z 
Niemcami — tym skuteczniej 
na nią uderzyć.

Teraz panowie z Wall Street 
ciskają się w bezsilnej wściek 
łości. Plany ich bowiem speł­
zły na niczym. Nie przewidzie 
li, nie pojęli tych momentów, 
które wbrew ich zaskorupia­
łej logice, pozwoliły Armii Ra 
dzieckiej, pomimo czterolet­
nich zmagań, wzmocnić się, 
przerodzić w potęgę.

Te wszystkie momenty móż 
na określić jednym słowem: 
socjalizm. Właśnie socjalizm 
jest źródłem siły Armii Ra­
dzieckiej, z socjalizmu wypły­
wają jej najpiękniejsze cechy.

Jedną z podstaw Socjalizmu 
jest sojusz robotniczo-chłop­
ski. Ucieleśnieniem tego soju­
szu jfest Robotniczo - Chłopska 
Armia Radziecka. — armia, 
która stoi na straży bezpie­
czeństwa robotników i chło­
pów, wyzwolonych przez' Re­
wolucję Październikową.

Kołchoźnik z Ukrainy, gór­
nik z Donbasu i tkaczka z 
moskiewskiej fabryki „Czer­
wona Róża" kochają swoją 
armię, która jest dumą i chlu­
bą całej wielonarodowej ro­
dziny radzieckiej. Ta miłość, 
wspólnota, łącząca armię z na 
rodem, wytrzymała swą naj­
cięższą próbę w czasie Wiel­
kiej Wojny. Zgodnym wysił­
kiem tych, którzy swą krew 
przelewali na froncie i tych, 
którzy w pocie czoła praco­
wali na zapleczu — wykute 
zostało największe w  historii 
zwycięstwo.

Związek Radziecki jest zgod 
nym kolektywem dziesiątków 
narodowości. Wszystkim gnę­
bionym przez carat narodom 
przyniosła wolność Armia Ra­
dziecka, o czym narody te, 
wyrwane z ciemnoty i ucisku, 
nigdy nie zapomną. Armia Ra

dziecka jest uosobieniem idef 
braterstwa narodów. W szereg 
gach jej zacieśniły się więzy] 
przyjaźni, zadzierzgnięte pod-i 
czas Wielkiej Rewolucji Paźi 
dziernikowej. Ramię przy ra-t 
mieniu, połączeni wspólny 
ideą, wspólnym celem, stoją 
Rosjanin, Gruzin i Ukrainiec* 
gotowi oddać życie za ojczyzi 
nę, która ich zjednoczyła. , 

Armia Radziecka, wychowa-* 
na w duchu internacjonalizm 
mu, w duchu poszanowania!, 
dla wszystkich narodów, gen 
towa jest bronić nie tylko nam! 
rodów radzieckich. Choebyj 
tylko z doświadczeń drugiej ’ 
wojny światowej wiemy, ż» 
Armia Radziecka staje w o-, 
bronie każdego walczącego o( 
wolność narodu.

Żołnierz radziecki jest pra',vi 
dziwym patriota i prawd ;.l«i 
wym internacjonalistą. Pro—  
dziwy patriota kocha całą 
ludzkość, a prawdziwy inl!er-ł 
nacjonalista oddany jest swe-t 
mu narodowi. Żołnierz Stalin-H 
gradu umierał nie tylko za 
swoje rodzinne miasto, za swoi 
ją ojczyznę radziecka; żołnierz 
ten umierał za wszystkie mia* 
ta, za wszystkie narody. Ten 
sam żołnierz zdjął z naszcgn 
narodu ciężkie brzemię oku-*

Zwolennicy nowej wojny, 
straszą świat swoją techniką. 
Zapominają jednak, że samoi 
uzbrojenie ' nie daje zwycięż 
stwa. Technika w rekach czło 
wieka nieświadomego ' o co 
walczy, stanowi niepełny o-< 
ręż. Aby wykorzystać całko, 
wicie technikę, żołnierz musi 
nie tylko umieć się z nią obi 
chodzić, ale musi wiedzieć, w, 
imię czego zostaje ona użyta.

Armia Radziecka może rów, 
nież zaimponować swoją teclw 
niką. I nie tylko techniką. Ar 
mią Radziecką kierują najm 
więksi wodzowie, naj wybita 
niejsi stratedzy, którzy swą 
wiedzę wojenną czerpią z na-t 
uki stalinowskiej.

Włodzimierz Lenin rozróż* 
niał wojny „sprawiedliwe" 1 
„niesprawiedliwe". Oręż żoł< 
nięrza radzieckiego nie zostaw 
nie nigdy użyty dla agresji, 
lecz zawsze dla obrony naj-H 
istotniejszych praw człowieka, 

Na Kongresie Pokoju w Pa­
ryżu włoski socjabsta NennJ 
powiedział: „Jeśli oni rozpocz­
ną wojnę, może ona zakończyć 
się rzeczywiście błyskawiczni^ 
przy czym może się ona za­
kończyć zupełnie nie tak, jak 
się marzy jej inicjatorom. Ma 
rzy im się rozszerzenie dywi­
dend, a sprawa może ?ię zai 
kończyć zredukowaniem sjh 
mych akcjonariuszy".

Wodzowie kapitału doskonal 
le to sobie uświadamiają, wim 
dzą siłę i popularność prze­
ciwnika. boją się przy tym 
rozrachunku z własnymi ra- 
rodami, które nie zechcą w ali 
czyć przeciwko Armii Radziefl 
kiej.

Klasa robotnicza całego świa 
ta, uciskane ludy kolonialna 
widzą w Armii Radzieckiej 
swego sojusznika 1 obrońcę, a 
w jej potędze — gwarancją 
pokoju i bezpieczeństwa. i

PUSTE 1 bezludne były 
ziemie nadodrzańskie w 
pierwszych miesiącach 

1945 roku. Armia Czerwona 
wspaniałym zrywem rozpoczę­
ła swą styczniową ofensywę, 
zmiotła niemieckie linie obron­
ne. przeszła niby burza przez 
ziemie polskie, po krótkim po­
stoju nad Odrą sforsowała rze­
kę i ostrym klinem weszła na 
połacie Dolnego Śląska. Tuż za 
nią, w drugim rzucie oddziałów 
frontowych na Dolny Śląsk za­
częły nadciągać dywizje II Ar­
mii Wojska Polskiego.

Kiedy na stacji kolejowej w 
Oleśnicy wyładowywano czołgi 
Pierwszego Polskiego Korpusu 
Pancernego, nad Wrocławiem 
unosiły się kłęby dymu. Mia­
sto oblężone ze wszystkich 
stron płonęło. Załoga niemiec­
ka, składająca się z doboro­
wych pułków niemieckich, z

oddziałów SS i dużej ilości wła 
sowców, dobywała wszystkich 
sił, ażeby na jak najdłuższy 
czas zatrzymać zwycięski po­
chód Armii Radzieckiej.

Niezapomniane z tego okresu 
są wrocławskie noce. Miasto o- 
kryte przez cały dzień dymem, 
nocami — jaśniało tysiącami 
łun. Kilka dziesiątków reflek­
torów przeciwlotniczych krzy­
żowało nad miastem swoje ra­
miona, w których uwijały się, 
niby w ukropie, niemieckie sa­
moloty transportowe, usiłujące 
wywieźć z miasta jego najdro- 
gocenniejsze zbiory, usiłujące 
odtransportować niemieckich 
działaczy politycznych i partyj­
nych, których oblężenie zastało 
we Wrocławiu.

W jasnych, oślepiająco bia­
łych światłach reflektorów ni­
by ogromny owad w pajęczej 
sieci, co chwilę grzęzły cielska

Bohaterski żołnierz

Przez Śląsk

Czołgi o świcie ruszają do natarcia.

ogromnych samolotów niemiec­
kich — „Gigantów". W ślad za 
ramionami świateł, mknęły ku 
górze tysiące pocisków z dział 
artylerii przeciwlotniczej. Bia­
łe, czerwone, lekko różowe i 
zielone, początkowo omijały 

kadłub samolotu, powoli rozry­
wały się coraz bliżej celu, aż 
wreszcie... jeden celny pocisk 
przemieniał samolot w płonącą 
żagiew, szybko opadającą ku

O tych „białych", pokrytych

dwoma wrocławskimi autocti- 
tonkami — Espenhanową i Le- 
nardtową.

Obie sympatyczne starsze pa 
nie mieszkały we Wrocławiu od 
swojej młodości. Mąż jednej zgi 
nął pod murami wrlącej się ;a- 
mienicy. Mąż drugiej (znany 
działacz Związku Polaków w 
Niemczech, inżynier, projekto­
dawca i konstruktor Mostu 
Zwierzynieckiego na Sępolnie), 
zmarł w kilka tygodni po za­
jęciu Wrocławia z ran zada­
nych przez własowców wyrzu­
cających mieszkańców z budyń 
ków leżących opodal pierwszej 
linii frontu.

Kiedy rozmawiałem z nimi o 
oblężeniu Wrocławia, o stosun­
ku załogi niemieckiej do ludno­
ści cywilnej, o pierwszych chwi 
lach po kapitulacji miasta i za­
jęciu go przez oddziały Armii 
Radzieckiej — w oczach obu 
Polek błyszczały łzy. Armia Ra

dziecka, przed którą straszyli 
Niemcy swoich mieszkańców, o* 
kazała się dla pokonanych arW 
mią na wskroś humanitarną —• 
w odróżnieniu od tej, która nią 
straszyła. 1

— Byłyśmy Polkami — mówi 
Lenardtowa — Niemcy wiedzie­
li o tym. Wraz z mężem, cierpi® 
liśmy oboje bardzo ciężko za 
naszą przynależność narodową.
Kiedy przed oblężeniem zaczę­
ły do miasta ściągnąć jednostki 
wojskowe, nasi sąsiedzi nie o- 
mieszkali powiedzieć komenda* 
towi wojskowemu o tym, że 
mąż mój był działaczem Zwią* 
ku Polaków w Niemczech.

Zaczęły się rewizje. W czasie 
ich przeprowadzania skradziono 
nam to wszystko, co tylko mie­
liśmy najcenniejszego.

Wreszcie wygnano nas oboje 
do prac przy budowaniu lotni- 
sks na obecnym placu Grun­
waldzkim, gdzie nas bito.

Czekaliśmy na dzień kapitu-

W końcu wyrzucono nas z mie 
szkania, w którym mieszkaliś­
my z mężem przez trzydzieści 
lat. Tłumaczono to bezpośred­
nią bliskością linii frontu.

— Oddział własowców, który 
nas wysiedlał, rozpoczął w do­
mu strzelaninę. Mówiono nam, 
że to na postrach. Wtedy został 
ranny mój mąż. Wywlokłam go 
z domu. Zamieszkaliśmy w ja­
kiejś piwnicy i tam przetrzy­
maliśmy do tej najdroższe] V*

fetr. 4

i krwi przelanej przez żołnie­
rzy Armii Radzieckiej; niewy­
godnie jest pamiętać, że Ar­
mia Radziecka zmiażdżyła si-

„sojuszem" państw anglosas­
kich ze Związkiem Radziec­
kim. Nie jest już tajemnicą, 
że dążyły one do wycieńczenia

Nr

Młody dowódca daje rozkaz: „Kompania, naprzód/“
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Gdy na bankietach mów! się: »W razie czego.*.« j. KonoPu*na

0 człowieku z karabinem i o Szwejkach
GDY mówi się: Czerwona

Armia — mimo woli na­
rzuca się Błowo: zwycię- 

*two. Gdy chce się scharakte­
ryzować żołnierza radzieckie­
go — mówi się: człowiek z
karabinem. Zwykły, prosty 
człowiek z karabinem, który 
takim jak on sam, zwykłym, 
prostym ludziom przyniósł wy 
Zwolenie.

Czemu natomiast symbolicz­
ny obraz oficera jego. Królew­
skiej Mości mimo woli koja­
rzy się z elegancką laseczką 
bambusową, whisky and soda, 
oraz Intelligence Service?... 
Czemu amerykańskiego woja­
ka trudno wyobrazić sobie 
bez sporego zapasu gumy do 
żucia, butelki Coca - Cola i 
paru fotosów hollywoodzkich 
girlasek ?

Dlatego po. prostu, że każda 
armia zależna jest od rozwo­
ju społeczeństwa i ustroju, z 
którego wyrasta. Armia Czer­
wona jest armią nowego typu
— wyrosła bowiem Z nowego 
zdrow^rro ustroju — z socjaliz­
mu. Armie zachodnich mo­
carstw są natomiast odzwiercie 
dleniem wewnętrznych sprzecz 
ności chorego ustroju kapitali 
etycznego.

Oto dlaczego człowiek z ka­
rabinem szedł do zwycięstwa 
podczas gdy operacje sojusz­
ników na froncie zachodnim 
cechowała opieszałość, brak de 
cyzji i niedołęstwo. Charakte­
rystyczne, że nawet niemieccy 
generałowie nie szczędzą na 
ten temat gorzkich słów swym 
byłym przeciwnikom anglo­
saskim, mimo że obecnie po­
bierają pensje w dolarach i 
funtach.

Oto co np. pisze gen. Hai­
der na temat inwazji we Fran 
cji: „Liczno, dobrze wyekwi­
powana frnna dreptała w miej 
scu, bezsilna wobec nieistnieją 
cego muru atlantyckiego".

Nie brzmi to nadzwyczaj po 
chlebnie dla amerykańskich i 
brytyjskich strategów. Mar­
szałkowie Hitlera cieszą się o- 
becnie dużym zaufaniem Angli 
ków. Jeśli więc Haider tak o- 
twarcie zarzuca Bradleyowi i 
Montgomery‘emu niedołęstwo
— możemy mu dać wiarę.

Krytyka, jaką z kolei wypo­
wiada gen. Rundstaedt, rów­
nież niewiele lepiej świadczy o 
zachodnich strategach: „Byłem 
zdziwiony — pisze on — że 
nię przedsięwzięliście inwazji 
w 1941 r., kiedy nasze wojska 
głęboko ugrzęzły na wscho­
dzie. Oczekiwałem inwazji w 
1943 r., w okresie, kiedy oku­
powaliśmy całą Francję — bę 
dąc przekonany, że skorzysta­
cie z przewagi, jaką wam da­
je rozproszenie sił niemiec­
kich na zachodzie".

Zdaje się, że sam gen. Ei- 
senhover również nie miał wie 
le złudzeń co do kwalifikacji 
swych najbliższych pomocni­
ków, gdyż w jego zapiskach o 
kampanii w Europie pt. „Cru- 
sade in Europę", czytamy cha 
rakterystyczne wyznanie: „A- 
merykanie i Anglicy wiele 
■wdzięczności winni są samemu 
Hitlerowi..."

Faktem jest, le  ilu było ge 
nerałów — tyle istniało pla­
nów strategicznych. Eisenho­
wer, Bradley, Patton, Mont­
gomery — każdy usiłował na­
rzucić swoje koncepcje. Jeden 
chciał koncentrować uderzenie 
na Armhein i Ardeny, drugi 
zaś na Metz i środkowy Ren 
itd. W końcu każdy robił po 
swojemu.

Prawdziwa wojna panowała 
jedynie w sztabie Eisenhowe­
ra. Anglicy zawzięcie rywali­
zowali z Amerykanami — i 
bez przesady można powie­
dzieć, że kłótnie generałów sta 
nowią osobny rozdział historii 
wojny. Oczywiście wojny na 
Zachodzie.

Polny marszałek JKM •— 
Montgomery, słusznie czy nie 
słusznie uważał, że mówiący 
czystą oxfordszczyzną angiel­
ski oficer nie może słuchać roż 
kazów wydawanych w amery­
kańskim slangu przez pierwsze 
go lepszego generała z US Army; 
Eisenhower zaś wytykał bry­
tyjskiemu dowódcy jego „fan­
tastyczne"1 pomysły, jego nie­
przyjemne zachowanie się wo­
bec niebrytyjskich oficerów i 
co najważniejsze — jego błęd 
ny sposób prowadzenia ope-

To gię dopiero nazywa „ini­
cjatywa". Jej właśnie wyni­
kiem była klęska w Ardenach. 
16 grudnia 1944 r. Rundstaedt 
rozpoczął bowiem- niespodzie­
wane natarde. Wprawdzie we­
dług słów gen. Haidera, były 
to „ostatnie grosze człowieka, 
który popadł w nędzę" — 
jednak amerykańskie Sher- 
many nie oparły się nie­
mieckim „Tygrysom", „Pante­
rom" i „Ferdynandom". W 
ciągu niespełna 2 tygodni

List m łodzieży wrocławskiej 
do m łodzieży radzieckiej

Drogie Koleżanki, Drodzy ’ 
Koledzy! g

My, młodzież zorganizowana 
w szeregach Z.M.P. i T.P.P.R. ' 
przesyłamy Wam braterskie 
pozdrowienia z Polski — kra­
ju, który zawdzięcza Waszym 
Ojcom 1 Braciom swe wyzwo­
lenie.

Pragniemy Was zapewnić, 
że pamięć o nich będzie w na­
szych sercach zawsze żywa i 
że będziemy z wdzięcznością
0 ich bohaterstwie wspominać.

Godni podziwu sa tacy lu­
dzie, jak Wasi Ojcowie i Bra­
cia. Bo oddali Oni swe życie 
za przyszłość nie tylko dia 
swego narodu, lecz i ludzi in­
nych krajów. Walczyli Oni bo 
hatersko na ziemiach Waszych
1 naszych, by zniszczyć wspól-

Kochane Koleżanki 1 Dro­
dzy Koledzy!

Rocznica powstania Armii 
Czerwonej jest drogą dla nas 
rocznicą. Bo dzięki boha­
terstwu dzielnych żołnierzy 
radzieckich, nasza Ojczyzna 
odzyskała niepodległość i my, 
polskie dzieci, możemy swo­
bodnie uczyć się w polskiej 
szkole.

Kochane Koleżanki ł Dro­
dzy Koledzy!

My, dzieci robotnicze jedne­
go z przedmieść wrocławskich, 
wyrażamy głęboką wdzięcz­
ność sławnym żołnierzom ra­
dzieckim. Dzięki ofierze ich 
krwi jesteśmy dzisiaj wolni.

Tej ofiary nigdy nie zapomni-

Gorąco pragniemy lepiej po­
znać Wasz dzielny kraj, jego 
dzieje i pracę..

Pragnęlibyśmy nawiązać z 
Wami, Drogie Koleżanki i Ko­
ledzy, stalą korespondencję. 
Chcielibyśmy, abyście nas in­
formowali o tym, jak pracu­
jecie, uczycie się i bawicie się.

Prosimy Was o odpowiedź. 
Samorząd szkolny Szko­
ły Ogólnokształcącej Nr 
6 we Wrocławiu - Stab- 
łowicach 
Wójt:

(—) Adolf Pinkcsz 
Sekretarz:

(—) Krystyna Jaroch

V i VI armia Rundstaedta wbi­
ły kilkudziesięciokilometrowy 
klin w pozycje Montgomerego 
i Pattona.

Niemcy szli naprzód z nie­
bywałą łatwością. Nie było tu 
radzieckich „katiuszy", które 
wywoływały panikę w ich sze 
regach, ani radzieckich „Sztur 
mownikow", które zwali „czar­
ną śmiercią", ani też radziec­
kich czołgów „T-34", które 
niemieccy znawcy, jak gen. 
Manteuffel, uważali za najlep­
sze w świecie.

Kolejność wydarzeń, począw 
szy od 6 stycznia 1944 r. ko­
mentarzy nie potrzebuje.

6. II. 1944 — widmo nowej 
Dunkierki na horyzoncie. W 
Londynie i Waszyngtonie pa­
nika. Churchill wysyła SOS o 
pomoc do Moskwy.

7. II. — przychodzi odpo­
wiedź Stalina: „Może pan być 
/.ewny, że uczynimy wszystko, 
co możliwe, aby przyjść z po­

mocą naszym dzielnym woj­
skom sojuszniczym."

8. II. — dziękczynny tele­
gram Churchilla: „Oby pełny 
sukces uwieńczył wasze szla­
chetne przedsięwzięcie".

12. II. — przyśpieszenie o- 
fensywy Czerwonej Armii. 150 
radzieckich dywizji rusza do 
ataku na linii Bałtyk — Kar­
paty. Front zostaje przerwa­
ny. Niemcy zmuszeni do prze­
rzucenia V i VII armii pancer 
nych z zachodu na wschód.

13 — 15 II. — inicjatywa 
przechodzi w ręce wojsk ame­
rykańskich. Klin w Ardenach 
zaczyna się wyrównywać.

Sześć łat minęło od tych wy 
padków i chciałoby się o tym 
wszystkim zapomnieć. Cóż, 
kiedy panowie generałowie nie 
dają. Haider, Guderian, Rund­
staedt i ich żyjący jeszcze ko­
ledzy z OKW zawsze będą pa 
miętać Moskwę, Stalingrad, 
Kursk, Berlin. Natomiast gen. 
Bradley i Montgomery nie 
chcą spocząć na ardeńskich lau 
rach. Bradley potrząsa bombą, 
zaś marsz. Montgomery rozjeż 
dża z Londynu do Waszyngto­
nu, z Paryża do Brukseli — i 
na każdym hankiecie między 
jednym a drugim kieliszkiem 
oświadęza z powagą, że „w ra 
zie czego" w dwa dni będzie 
w Berlinie, <w trzy dni w War 
szawie, a za tydzień... ho, ho!

I powiadają, że Anglicy ma 
ją poczucie humor*! .

Chyba nie wszyscy...
J. R.

Pierwsi radzieccy żołnierze
u bram  w rocław skiego obozu

Wśród groźnie bliskich de­
tonacji dział artyleryjskich, 
ostrego świstu kul, raz po raz 
powtarzających się wstrząsów 
i huku bomb — myślało się o 
jednym: kiedy skończy się to

Trwało to już od pierwszych 
dni oblężenia Wrocławia, potę­
gując się z dnia na dzień. Og­
nisty punkt zwrotny; Wielka­
noc w płomieniach palącego 
się miasta  — zbliżał miasto do 
kapitulacji.

Kiedy skończy się to piek­
ło? — pytały wielotysięczne 
rzesze rozległego obozu pod 
Wrocławiem, w dzisiejszych 
Sułkowicach. We wszystkich 
językach: polskim, rosyjskim, 
francuskim, czeskim, włoskim, 
holenderskim, węgierskim, ru­
muńskim, serbskim, angiel­
skim, nawet chińskim — moż­
na było usłyszeć to pytanie.

Ludzie, gnani o świcie z obo­
zu na roboty do Wrocłaitńa— 
padając od kul — myśleli _ o 
jednym: o chwili wyzwolenia.

Wyzwolenie niosła Armia 
Radziecka.

Nie było człowieka, który by 
nie czekał — jak wybawienia
  ostatecznego zwycięstwa
Czerwonej Armii.

Podawano sobie szeptem  ̂
półszeptem zasłyszane wiado­
mości: zwycięska armia pod­
chodzi od strony obozu... A ta­
kuje równocześnie ze wszyst­
kich stron miasto...

Ludzie żyli w gorączce tra­
wieni tęsknotą wolności.

Drewniane obozowe baraki 
dygotały jak 'w febrze, szar­
pane twardym, zdecydowanym 
naporem ofensywy.

Kiedy? Kiedy?!...
Potem naraz ucichło piekło 

na ziemi. Wrochw kapitulo­
wał. Armia Radziccka oswobo­
dziła miasto. Oswobodziła lu­
dzi obozu: Polał: 5w, Rosjan, 
Czechów, Włochów, Francti- 
zów, Anglików... Ludzie nie­

woli stali się wolnymi. Żoł­
nierz Armii Radzieckiej otwo­
rzył szeroko obozową bramę — 
ku wolności. _ _

Huragan, szalonej wiosen­
nej radości — porwał wszyst­
kich. Ludzie rzucali się sobie 
w objęcia. Śmieli się i płakali 
ze szczęścia.

Zwycięska armia szła z Wro 
cławia. Oswobodziła stare pol­
skie miasto, aby odtąd na 
zawsze polskim zostało.

Wczesnym rankiem z 8 na

9-go maja — żołnierze byli ju i 
w obozie.

Gdzieś z pobliskich opuszczo 
nych ogrodów, z łąk — zebra­
no majowe kwiaty: tulipany, 
konwalie, pachnące gałązki 
kwitnących krzewów...

Pamiętam jak dziś: grupa 
żołnierzy radzieckich, twar­
dych bohaterów trudu i idei — 
stała w jakimś oslonecznionym 
miejscu obozowej izby — trzy­
mając naręcza kwiatów.

Był to widok przedziwny: 
żołnierskie ręce, silne jak stal, 
dotykały prawie z czułością de­
likatnych kwiatowych płatków. 
Zmęczone twarze nadludzkim 
wysiłkiem bojów — wyglądały 
w słońcu jak rzeźby do chwili, 
kiedy rzeźby te rozbłysły swo­
im, bliskim, słowiańskim u- 
śmiechem.

Bohaterzy — stali się ludź­
mi, z którymi tak łatwo było 
rozmawiać, pytać się o wszyst­
ko: o Warszawę, o miasta, 
przez które szli tu do nas, w 
trudzie bojowego zwycięstwa.

— Jak Warszawa, jak War­
szawa? — pytano zewsząd.

— Tak, byli tam w stycz­
niu. Warszawy nie ma... Ale 
Warszawa będzie!

Rozumieli nas, wiedzieli 
czym jest dla nas Warszawa. 
Wiedzieli, -ci, którzy bronili 
Stalingradu.

Wyszli z izby na teren obo­
zu. Patrzyli jasnymi, szczery­
mi oczyma na nasze wynędz­
niałe twarze: któryś z żołnie­
rzy wyjął chleb, któryś papie-

Padały pytania bez końca. 
Chcieliśmy wszystko wiedzieć 
od razu. W ciągu kilku minut 
ci żołnierze stali się bliscy.

Ludzie z obozu otoczyli cias­
nym, zwartym kołem bohate­
rów. Do jednego z nich pod­
szedł jakiś starszy mężczyzna:

— Mój syn był taki młody, 
jak wy: zginął tu we Wrocła­
wiu — powiedział.

Żołnierz położył rękę na ra­
mieniu siwego mężczyzny:

— Ginęliśmy razem: dla jed 
nęj sprawy. . Teraz będziemy 
żyć.

Istotnie wracano do życia. 
Żołnierz radziecki jeszcze nie 
ustał w trudzie.

Wykopywano działa artyle­
ryjskie spi-zed terenu obozu. 
Zasypywano rowy. Usuwano 
miny na drogach i szosach.

Bohaterscy zwycięzcy chro­
nili życie tych, którzy ocaleli.

„ Z asłu żon y  i k om p eten tn y ' 
k a n d y d a t n a  g u b e r n a to r a

Długo szukał chrześcijańsko- 
demokratyczny rząd de Gaspe- 
riego odpowiedniego kandyda­
ta, który by godnie reprezento 
wał go w przejmowaniu po­
wiernictwa nad Somali, a po­
tem zostałby gubernatorem te­
go kraju. Wreszcie znalazł.

W początkach stycznia gen. 
Nasi w towarzystwie 11 ofice­
rów wyjechał do Mogadiszu. 
(Nawiasem mówiąc, wybór 
gen. Nasi był poparty przez

radziecki uj marszu

na Drezno
w naszym życiu chwili. Niem­
cy skapitulowali.

L*narJtowa, z oczyma błysz­
czącymi łzami opowiada o wkro 
czeniu pierwszych oddziałów 
radzieckich do miasta, o opie­
ce, jaką ją i jej męża otoczyli 
prości żołnierze z czerwonymi 
gwiazdkami na furażerkach. Mó 
wi o żywności, którą otrzymał:, 
o opiece jaką otoczyli jej mę­
ża radzieccy lekarze wojskowi. 
Mówi mi też, cicho i smutnie 
o śmierci drogiego dla niej czło-

— Pragnęłam doczekać się — 
mówi — tej chwili, kiedy Wroo 
ław będzie znowu polskim mia­
stem. ̂  Doczekałam się. Chwila 
ta ziściła się dzięki zbrataniu 
się obu narodów słowiańskich. 
W ślad za Armią Czerwoną 
wkroczyły do miasta oddziały 
polskie.

Nie doczekał się jednak pol­
skich oddziałów mój mąż. Za­
nim przyszli — stracił przytom 
ność. W trzy tygodnie po zaję­
ciu miasta zmarł, spokojny, że 
jego praca nie poszła na mar­
ne, że ziścił się trud całego ży-

Kiedy w szeregach Pierwsze­
go Korpusu Pancernego tuż za 
Armią Radziecką podążaliśmy 
ku Nysie — spotykaliśmy po dro 
dze grupy Niemców podążają­
cych ku swoim wsiom i mia­
stom. Byli pomiędzy nimi i Po­
lacy - autochtoni. Rozmawiałem 
z nimi o zwycięskich bojach

Czerwonej Armii, rozmawiałem
0 chwili, w której po raz pierw 
szy w swoim życiu natknęli się 
na tych, którzy spod Moskwy i 
Stalingradu, nieśli na ostrzach 
swoich bagnetów — wolność!

Nie zapisywałem tych roz­
mów. Nie było na to czasu. Dą­
żyliśmy stale naprzód. Pamię­
tam jednak te rozmowy gorące, 
proste i szczere wypowiedzi, z 
których przebijała radość z 
przyszłości i  duma z dobrze 
spełnionego obowiązku Polaka, 
którego los rzucił na obczyznę.

Jednego z tych Polaków-au- 
tochtonów spotkałem _ później, 
podczas swych wędrówek po 
Ziemiach Zachodnich. Konrad 
Sapok — „łodziarz“ z dziada 
pradziada — zamieszkujący w 
Koźlu, opowiadał mi — już na 
zimno, z rozsądkiem i zastano-

statnich dniach panowania nie­
mieckiego faszyzmu.

O wysiedleniu mówił rzeczo­
wo i beznamiętnie. W domu 
zostawił wszystkie rzeczy, bo 
wiedział, że wróci na ojcowiznę. 
Zapalał się dopiero wtedy, kie­
dy opowiadał o szybkim mar­
szu Niemców, którzy „nie mogli 
oderwać się od nieprzyjaciela". 
Armia Radziecka tak szybko 
parła naprzód, że nie pomagały 
środki transportowe, nie poma­
gały samochody, motocykle i 
transporty kolejowe. Niemcy 

. tracili głowy.
1 Podczas jednego z nalotów

bombowców radzieckich, Kon­
rad Sapok skrył się w stojącej 
obok drogi stodole. Przeczekał 
nalot, przeczekał odmarsz żoł­
nierzy niemieckich, a kiedy wy 
szed, podążył z powrotem ku 
domowi. Szedł naprzeciw zbli­
żającej się linii frontu. Na dro 
dze, spotkali go żołnierze pierw 
szych oddziałów frontowych. 
Wtedy — mówi Sapok — że 
owładnił nim strach. Przypom­
niały mu się słowa niemieckiej 
propagandy, twierdzące, że spot 
kanie z żołnierzem radzieckim 
oznacza śmierć. „Byłem wtedy 
głupi — oświadcza mi teraz. — 
To nie była śmierć. To było no

Po przesłuchaniu, puszczono 
go, zaopatrując w list, stwier­
dzający, że jest Polakiem i uda­
je się do domu. Żołnierze poszli 
naprzód. Poszli po zwycięstwo, 
poszli w bój po to, ażebyśmy

u siebie w domu, bez stałego 
strachu o jutro.

Skończyła się wojna. Wielu z 
tych bezimiennych bohaterów 
walczących w szeregach Armii 
Czerwonej zostało zdemobilizo­
wanych, wróciło do swoich do­
mów i do swoich warsztatów

Jeżeli dziś w 32 rocznicę pow 
stania Armii Radzieckiej — w 
umyśle każdego z żołnierzy, 
którzy walczyli na Ziemiach Za 
chodnich przesunie się przed o- 
czyma obraz dni sprzed pięciu 
lat — niech wiedzą — że lud­
ność autochtońska z rozrzew­
nieniem wspomina chwile, kie­
dy po ustąpieniu oddziałów nie 
mieckich weszli żołnierze dziel­
ni i bitni, z których każdy był 
człowiekiem, niosącym tej lud­
ności wolność i niepodległość.

Ryszard Skała

ŁLonieę wojnyl Tak oto wyglądał dumny Reichstag,

ministrów spraw zagranicz­
nych i obrony: Sforze i  Pac- 
ciardi).

Wszystko byłoby pięknie, 
gdyby nie fakt, że gen. Nasi 
jest... jednym z czołowych fa­
szystów i odznaczył się liczny­
mi 'okrucieństwami w czasie 
napastniczej wojny Włoch z 
Abisynią.

Próba lansowania faszysty, 
podjęta przez chrześcijańską 
demokrację, nie udała się. Na 
posiedzeniu parlamentu depu­
towany komunistyczny Pajet- 
ta podał do ogólnej wiadomo­
ści szereg dokumentów, kom­
promituj obcych całkowicie gen. 
Nasi. Wybuchł otwarty skan­
dal.

Pajetta nie potrzebował spe 
cjalnie wyszukiwać owych do­
kumentów. Zaczerpnął, je po 
prostu z książki „Pierwszy rok 
imperium włoskiego", wydanej 
w tysiącach egzemplarzy przez 
faszystowski włoski Instytut 
Kartograficzny. Książka ta za 
wiera szereg depesz gen. Nasi 
wysłanych w tym czasie, gdy 
dowodził wojskami włoskimi w

Oto wyjątki z niektórych de

P Raport z 15 października 
19S6 r.: „...Nasze lotnictwo
bez trudności rozpoznało i 
zbombardowało masy uciekają 
cych buntowników. Lekcja, 
którą otrzymali, była straszna, 
albowiem oprócz ofiar w lu­
dziach, buntownicy utracili 
swe domy, które zostały spalo­
ne, swoje mienie i  większość 
stad".

Telegram Nr 8561 z i  listo­
pada 1936: „Wzięto do niewo­
li i  rozstrzelano 5 abisyńskich 
buntowników" ,

Telegram Nr 2862, z 5 mar 
ca 1937: „Kohimna oczyszcza­
jąca rejon Tamada schwytała 
i natychmiast rozstrzelała 20 
buntowników razem z kobieta­
mi i dziećmi".

Telegram z H  kwietnia 
1937: „Przegląd pola walki po 
twierdza całkowitą klęskę bun 
towrńków, którzy zostali roz­
proszeni, pozostawiając na te­
renie walki 132 zabitych. Wie­
lu rannych i wzdętych do nie­
woli rozstrzelano". .

Tak sobie poczynał gen. Na­
si i takiego człowieka rząd de

Gasperi uważał za najwłaściio 
szego kandydata na gubemato^ 
ra Somali. Oczywiście dzięki 
akcji komunistów, gubernator­
stwo Nasi‘ego nie doszło do 
skutku. Pod presją ogólnego 
oburzenia rząd musiał wycofać 
kandydaturę faszysty.

Charakterystyczne jest, że o 
skandalu tym pisała jedynie 
prasa postępowa; wszystkie in 
ne dzienniki włoskie usiłowały 
przesłonić całą sprawę milcze­
niem. Charakterystyczne rów­
nież, że tylko Partia Komuni­
styczna wejrzała w przeszłość 
generała. Wszystkie inne par­
tie, mieniące się antyfaszy­
stowskimi, nie zadały sobie tru, 
du, aby ujawnić faszystowskie  
oblicze gen. Nasi. Co więcej —- 
hrabia Sforza usiłował nawet 
bronić skompromitowanego ge­
nerała ,określając go publicz­
nie jako człowieka „nader za* 
służonego i kompetentnego

Zgadzamy się: zasłużonego
dla faszyzmu i kompetentnego 
w mordowaniu ludzi wałczą­
cych o wolność.

Skandal gen. Nasi jest ty­
powy dla zmarshallizowanego 
rządu de Gasperiego, coraz 
jawniej przechodzącego na po 
zycje faszystowskie.

STAN

O s ią g n i ę c i a  i l u d z i e  
motk*ewsLiei 

» T recłig o rk i«
■ 150 lat temu w moskiew­

skiej dzielnicy Czerwona Preś 
nia powstała maleńka fabrycz 
ka kretonu. Ponieważ budynek 
znajdował się w pobliżu trzeth 
wzgórz nad brzegiem Wołgi, 
fabryka otrzymała nazwę 
„Trechgorki".

Obecnie „Treehgorka" — to 
największy kombinat bawełnia 
ny pod nazwą „Trechgornaja 
manufaktura", im. F. Dzier­
żyńskiego.

Kombinat posiada ponad 600 
pracowników z 25 - letnim sta 
żem pracy. Ich nowatorskie o- 
siągnięcia znane są w całym 
kraju. Inicjatorki ruchu sta- 
chanowskiego - tkaczki Mien- 
szczykowa, Sztyrowa i Grafo­
wa, prządki Moskwina, Mojsie 
jewa, Michajłowa, wykonały 
plan pięcioletni w trzy lata i 
obecnie kończą 7-letnią normę,

Nr 54

nego wroga — faszystowskie 
Niemcy.

i Dzięki Waszym Ojcom wró­
ciliśmy na Śląsk, prastarą poi 
ską ziemię, którą tak dawno 
utraciliśmy. Zginęli Or.i w wal 
ce o wolność wszystkich k ra­
jów demokracji ludowej, idą­
cych teraz w przyszłość pod 
sztandarem wolncści, równo­
ści i braterstwa — ku socja­
lizmowi.

Niech nasze słowa będą wy­
razem wdzięczności dla Nich i 
przyjaźni — dla Was.

Państwowa Szkoła Prze- 
i myslu Odzieżowego we 

Wrocławiu. 
Przewodnicząca Koła ZMP

(—) Józefa Głogowska 
Pfzewodnicząca Koła TPPR 

(—) Irena Siedź

List dzieci wrocławskich 
do dzieci radzieckich

Str.



S Ł O W O  P O L S K I E

O roli Armii Radzieckiej
w d z ie le  w y zw o len ia  J u g o s ła w ii

m ó w i ą  b. p a r t y z a n c i  — o s a d n i c y  s p o d  B o l e s ł a w c a
Bolesławiec, w  lutym.

Powiat bolesławiecki na Doi 
rym Śląsku należał do najbar 
dziej zniszczonych w czasie 
dziaiań wojennych. Tędy szła 
ofensywa I Frontu Ukraińskie 
go pod dowództwem marszał­
ka Koniewa. Po zaciętych wal 
kach prastare miasto piastow­
skie i cały powiat zostały u- 
wolnione.

Do zniszczonych wsi, pozba­
wionych inwentarza żywego i 
martwego, o budynkach ' Wy­
magających gruntownego re­
montu, poczęli napływać osad­
nicy. Gdy rozpoczęła się ma­
sowa repatriacja Polaków z 
Jugosławii, pociągi z Bośni i 
Serbii skierowano przede 
wszystkim na Dolny Śląsk. 
Przybywali z południa chłopi 
i robotnicy, którzy zobaczyw­
szy opustoszałe wsie i ugory 

, — powiedzieli sobie:
— My się roboty nie boimy! 

Tu zostaniemy i już się wię­
cej w życiu przesiedlać nie 
będziemy!

Zakasali rękawy i zabrali 
się do roboty. A gdy dziś po 
pięciu latach jedzie się przez 
zamożne wsie bolesławieckie, 
gdzie wszędzie spotyka się lu­
dzi dostatnio ubranych, jadą­
cych na rowerach lub wozami 
zaprzątniętymi w dobrze od­
żywione konie, gdy się ogląda 
mnogość inwentarza żywego — 
zdajemy sobie sprawę, że re­
patrianci z Jugosławii tych lat 
nie zmarnowali.

OPOWIADA 
BRONISŁAW ZIOBRO

Rozmawiamy też z jednym 
c nich, Bronisławem Ziobrem 
z  gromady Rogoźnik. Pochodzi 
on z Lubelskiego

— Bieda była u nas w ro­
dzinnej wiosce, nędza wypę­
dziła nas z kraju, gdzie brak­
ło dla nas chleba Wyjecha­
łem z Polski w roku 1913. O- 
siedliłem się w Bośni, we wsi 
Dziewięcina koło Prniarova. 
Tam pracowałem jako stolarz, 
założyłem rodzinę. Prawie ca­
la w ieś była polska, bo jeden 
osiedlał się kolo drugiego. 
Trzymaliśmy się razem. Gdy 
wybuchła wojna, dostałem się 
do w**woli niemieckiej, w któ 
rej spędziłem osiem miesięcy.

Wróciwszy do Bośni, zrozu­
miałem, że trzeba sie organi­
zować, trzeba walczyć z hitle­
ryzmem bo inaczei wszyst­
kich wydusi — i Polaków i 
Serbów i Słoweńców. Zaczą­
łem agitację. Syn mój Rudolf 
poszedł do partyzantki, a ja 
sam zająłem się sprawami or­
ganizacyjnymi. Niemcy na§ 
prześladowali, syn wrócił z 
walk jako inwalida

Byliby nas zupełnie zgnietli, 
gdyby nie pomoc Armii Ra­
dzieckiej. Oddziały, w których I 
walczyli Polacy i najlepsi sy­
nowie chłopów i robotników 
jugosłowiańskich. wysyłane 
były na stracone pozycje, 
przy czym były bardzo -źle u- 
zbrojone i miały mało amuni­
cji. Dopiero prawdziwa pomoc 
otrzymały nasze oddziały par­
tyzanckie od Armii Radziec­
kiej. która nadchodziła od stro 
ny Serbii. Wielka była nasza 
radość, gdy przyszłe wyzwole­
nie. Lecz wtedy pojęliśmy, że 
nasze miejsce jest w kraju. 
Jak nas bvła cała wieś, tak i 
pojechaliśmy.

— A jak sie odnosiła do 
was ludność miejscowa?

— Bardzo serdecznie Ci lu­
dzie bardzo tam dziś cierpią!

Wiemy o tym dobrze,-bo do­
chodzą nas stamtąd słuchy. 
Nasz znajomy, Ukrainiec z po 
chodzenia Andrzej Kutny, za 
to. że napisał list do Polski i 
opisał co się tam dzieje, zo­
stał skazany na 6 miesięcy 
więzienia. Tak, nasi dawni są- 
siedzi, to dobrzy ludzie. Gdy- 

,śmy odjeżdżali, to żegnali nas 
z płaczem. Ci, którzy tam zo­
stali, byliby teraz bardzo szczę 
śliwi, gdyby tu mogii przyje­
chać. Jechaliśmy w wagonach 
przybranych zielenią i białó- 
czerwonymi chorągwiami, śpie 
wając po drddze pieśni pol­
skie i serbskie. Naprzód przy­
jechało 7 rodzin, • ja b^łem 
wśród nich. Rozejrzałem się po 
powiecie bolesławieckim i po­
tem sprowadziliśmy cały po­
ciąg — 82 rodziny. Jest nam 
tu dobrze!

BĘDZIE SPÓŁDZIELNIA 
PRODUKCYJNA

— Czy syn też wrócił?
•— A jakże!... On właśnie 

jest głównym działaczem, któ­
ry zakłada spółdzielnię pro­
dukcyjną w Rogoźniku. Bo 
my wiemy, że mamy teraz 
wykonać Plan Sześcioletni, a 
jedyna droga-do socjalizmu na 
wsi — to gospodarka spół­
dzielcza. Będziemy razem go­
spodarować i bedziemy czuli 
się jeszcze lepiej.

— A jak układa się życie

— Założyliśmy sami świetli­
cę. w  której teraz odbywają 
się regularne kursy zimowę. 
Mamy dobrze działające koło 
ZMP. SP. Dzieci chodzą do 
wzorowej szkoły 7-klasowej. 
Słuchamy radia, dochodzą do 
nas gazety. Spokojnie, miło i 
pożytecznie płynie tu nasze ż y ' 
cip. Jedyna nasza zgryzota,1 to 
myśl o Jugosławii. Prezcież to 
był kraj, który kochaliśmy. 
Walczyliśmy o jego wyzwole­
nie. Ale gdy dziś dowiaduje­
my się,' że ‘ nasi towarzysze 
broni jęczą tam' po' więzień 
niach, żal i gorycz zalewa 
nam serca. Nie o taką Jugo­
sławię walczyliśmy!
JUGOSŁAWII? WYZWOLIŁA 

ARMIA RADZIECKA
Jednakże nie należy wątpić, 

tracić nadziei. Wiarę w lepszy 
obrót sprawy wolności Jugo­
sławii żywi inny uczestnik 
partyzantki, Władysław Tor­
ba, gospodarujący na 7 hek­
tarach w gromadzie Gościszów 
w pow. bolesławieckim. Mówi

— Masy pracujące Jugosła­
wii walczą i walczyć będą aż 
do zwycięstwa nad znienawi­
dzonym Tito.

Tę samą wiarę wyraża ko­
bieta - partyzant Genowefa 
Bramska ze wsi Parycz

—; Hitlerowcy zamordowali 
w bestialski sposób moją mat 
kę i braci. Wstąpiłam wtedy,

jak wiele Polek, do party­
zantki. Było nam bardzo cięż­
ko. Gnębił nas głód, dziesiąt­
kował tyfus. Ze strony anglo­
saskich „sprzymierzeńców" nie 
otrzymywaliśmy żadnej pomo­
cy. Dopiero pierwsze zrzutki 
radzieckie dały nam broń, a- 
municję, żywność, odzież. Dzię­
ki Armii Radzieckiej mogli­
śmy odnieść zwycięstwo i wy­
pędzić faszystów z kraju.

Ob. Piotr Głaz oświadcza:
— Zdradzieckie dowództwo 

titowskie posyłało nas zawsze 
na, najbardziej niebezpieczne' 
odcinki. Wiedziano' dobrze,! że 
Polacy i .pajpóći jugosłowiań­
scy sprzyjają Związkowi, Ra­
dzieckiemu. posyłano więc ich 
na takie pozycje,, aby najbar­
dziej się wykrwawiły. Myśmy 
wytrzymywali główny ciężar 
natarcia dywizji niemieckich, 
wycofujących się z Grecji. 
Gdyby nie pombe Armii Ra­
dzieckiej, Niemcy starliby nas 
na proch. Tylko błyskawiczny 
marsz wojsk radzieckich wy­
zwolił Jugosławie, Kłamstwem 
jest, jakoby narody Jugosła­
wii sarrte się wyzwoliły.

Kończymy nasze rozmowy. 
Osadnicy powiatu bolesławiec 
kiego z baczną uwagą śledzą 
przebieg wydarzeń, rozgrywa­
jących się w Jugosławii. Zna­
ją proletariat tego kraju i wie 
rzą w jego niezłomność i osta 
teczne zwycięstwo.

Zbigńiew Grotowski.

Ł ió tlf do »SloiA/G«
»Nśech Krzyki zostaną Krzykami« 

Uchw ał?, która b u J z l  za s trze że ń  a

r « »  wntńB»S z . . .  „ o h d w r o t f o i i g c l ł ”

B u cha lte ria  co najmniej podwójna
korrspendenefa własna w Wtbriera

Oryginalne metody charyta­
tywnej działalności miał ks. 
Żurawski, b. dyr. „Caritas" w 
Oliwie i jednocześnie przedsta 
wiciel Rady Polonii Amery­
kańskiej — oszukiwał obie 
instytucje.

Wśród pozycji księgowych, 
zakwestionowanych przez NIK 
w „Caritas", kierowanej gięt­
kimi rękami ks. Żurawskiego, 
znalazła się jedna — obciąża­
jąca niejakiego Mieczysława 
Rutkowskiego, zam. w Gdyni 
przy ul. Abrahama 91 — po­
branym z „Caritas" ubraniem, 
bucikami i pożyczką.

Ob. Rutkowski, gdyśmy się 
do niego zwrócili z zapyta­
niem, - zdenerwował się. Oto,

C° -  w ''  latach 1946, 1947 i 
1943 przeprowadziłem dla Ra- 
3y"~PoIonii' Amerykańskiej re­
monty samochodowe. Między 
innymi reperowałem samochód 
mar';i „Opel", zarejestrowany 
na Radę Polonii Amerykań­
skiej, używany przez ks. Żu­
rawskiego.

Pewnego dnia, daty nie pa­
miętam, ks. Żurawski oświad­
czył, że jest gotów dostarczyć 
dla mego montera, Władysła­
wa Wabarskiego w Gdyni —. 
Obluzu, kolonia 115 — ubra­

nie, albowiem pracując w sa­
mochodzie ks. Żurawskiego, 
monter ponoć brudził wnętrze 
zaoli winnym kombinezonem.

Ponieważ ks. Żur4^śld Wy­
stępował jako przedstawiciel 
Rady Polonii Amerykańskiej, 
pod tą firmą używał samocho­
du i na nią wystawiałem ra­
chunki za reperacje samocho­
dów, byłem przekonany, że 
chodzi tu o dar ze strony tej 
Rady.

Ks. Żurawski po kilku dniach 
osobiście przywiózł do mego 
warsztatu paczkę, zawierającą 
ubranie • oraz buciki. Oczywi­
ście nie-było tam żadnej po­
życzki.

Jakież było jednak moje 
zdziwienie — opowiada ob. 
Rutkowski — gdy ks Żuraw­
ski potrącił mi należność (do­
kładnie nie pamiętam kwoty) 
za wspomniane ubranie i bu­
ciki (!) z rachunku za repera­
cję samochodu.

Ponieważ więc kupiłem od 
ks. Żurawskiego ubranie i bu­
ciki, nie nasuwała mi się jaka 
kolwiek wątpliwość co do rze­
telności tej transakcji. Tooteż 
ubranie darowałem monterowi 
Wabarskiemu, a buciki zatrzy­
małem dla mego synka.

Obecnie, gdy się dowiaduję,

Jezlrrc, lflóse znika i powraca

że owa paczka, zresztą z do­
datkiem... nieotrzymanej po­
życzki, zaksięgowana została 
jako... dar „Caritas", dopatruję 
się oszustwa ze strony ks. Żu­
rawskiego, który pod płaszczy 
kiem Rady Polonii Amerykań- 

fskiej handlował darami,. prze­
znaczonymi dla biednych — 
mówi ob. Rutkowski.

Nie wiemy, jaki będzie wy­
nik dochodzenia w tej spra­
wie. Jest ona jednak typowa 
dla bagna, które powstało w 
„Caritas" na terenie Wybrze­
ża, wskutek, działalności za­
ufanych biskupa Kowalskiego 
— ludzi takich jak ks. Jastak 
i ks. Żurawski.

K. D.

Przed kilku dniami „Słowo 
Polskie" podało do wiadomo­
ści uchwałę Komitetu Dzielni­
cowego III dzielnicy we Wro­
cławiu; postanowił on zwrócić 
się do Miejskiej Rady Narodo­
wej z wnioskiem o zmianę naz­
wy III dzielnicy — Krzyki — 
na Moniuśzkowo.
: Uchwała ta wzbudziła falę. 

protestów u mieszkańców ca­
łego Wrocławia. Od kilku dni 
otrzymujemy wiele listów, w 
których nasi .przyjaciele wypo­
wiadają się przeciwko powzię­
temu projektowi.

„Nazwa Krzyki >— pisze je-' 
den z- czytelników V  jaką do 
tej pory nosi III dzielnica; jest 
świadectwem.. - polskości Wro- 
■ cławia. Niemcy, którzy■ gospoś 
■darzyli się we Wrocławiu kil­
kaset lat, zachowali nazwę na- 
daną przez pierwszych miesz­
kańców tego przedmieścia. Pa­
miętamy dyskusję sprzed ro­
ku, kiedy językoznawcy dysku 
towali na temat poprawnego 
brzmienia nazwy „Krzyki". 
Jedni byli zdania, że właściwa 
nazwa potoinna brzmieć „Iiszy 
ki" — od dźwięku wydawane­
go przez licznie zamieszkujące 
te tereny ptactwo, inni głoso­
wali za Krzykami. Niemcy, 
którzy tak pieczołowicie zniem 
czali polskie nąztoy, zostawili 
nazwę „Krietern“ — która w 
języku niemieckim nie ma żad­
nego odpouńednika. Dlaczegóż 
w takim razie mamy dążyć do 
zmiany nazwy, która przetrwa 
la długi okres panowania 
Niemców na naszych zie-

Inny Czytelnik pisze:
„O uchwale Komitetu Dziel­

nicowego dyskutowaliśmy w 
szerokim gronie znajomych i 
przyjaciół. Większość z nas 
jest zdania, że przemianowa­
nie Krzyków na Moniuszkowo 
jest zupełnie niepotrzebne i 
niezbyt pochlebnie świadczy o 
tym komitecie Czyżby ojcowie 
tej dzielnicy nie mieli innych, 
bardziej palących problemów 
do rozpatrzenia? Lepiej by by­
ło, gdyby komitet bardziej in­
tensywnie zajął się organizo- 
waniem sieci sklepów MHD, 
poprawą warunków mieszka­
niowych robotników i akcją 
kulturalną. Krzyki niech no­
szą starą nazwę, pięknej, w 
swym polskim brzmieniu i 
świadczącą o pełnej stabilno­
ści polskich nazw na polskich 
Ziemiach Zachodnich".

Mieszkaniec Sępolna pisze:
„Sądzę, że Miejska, Rada Nd 

rodowa nie będzie miała nie 
przeciwko temu, jeżeli po za­
akceptowaniu zmiany nazwy 
Krzyki na Moniuszkowo — od 
mieszkańców Sępolna wpły• 
nie wniosek przemianowania 
tej dzielnicy na Mickiewiczo- 
wo, karłowiczanie będą doma­
gać się zmiany dotychczasowej 
nazwy na Matejkowo, a miesz­
kańcy Pilczyc zechcą mieszkaó 
-na Pussrfcinowie".

Oh. TK nadesłał nam kon­
kretny wniosek:

„Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że -ojcowie miasta powinni 
uczcić postać Moniuszki nazwa : - 
niem jednej z ulic czy placów 
.Wrocławia jego imj.eńiem. Je­
żeli Krzyki wystąpiły z taką' 
propozycją — to MRN moiei 
z powodzeniem przemianować 
jedna z głównych ulic te j jz i e l  
nicy 'na ul. Moniuszki czy ja ­
kiś plac na plac Moniuszki. .4. 
oto projekt: Krzyki posiadają 
ulicę Powstańców Śląskich i 
plac Powstańców _ Śląskich. 
Czy nie• można nazypi placu, 
zmienić na plac im. Stanisła­
wa , Moniuszki? Sadzę, że ta­
kie rozwiązanie sprawy powin­
no zadowolić Komitet Dzielni­
cowy Krzyków".

Przychylamy sie do głosów 
naszych Czytelników. Niech 
Krzyki pozostaną Krzykami, 
tym bardziej, że nazwa ta jest 
stara i zdobyła prawo obywa­
telstwa nie tylko w naszym 
mieście, ale w całej Pokce.

O d p o w ie d n i R e tła !« t 'i
I,eon Gałka. Tym razem nie 

wykorzystamy.
Steff Tatkowska. Ponieważ 

nie prowadzimy stałej kolum­
ny kobiecej, nadesłanego nam 
materiału nie wykorzystamy. 
Radzimy przesłać do „Przyja­
ciółki".

Władysław Bandos. Nie sko

Stanisława Tomaszewska. 
Sprawę przekazaliśmy do roz­
patrzenia czynnikom kompe­
tentnym.

Józef Hendrel. Warunkiem 
przyjęcia do szkół dziennikar­
skich jest ukończenie szkoły 
ogólnokształcącej stopnia lice­
alnego. Ten sam warunek obo­
wiązuje też w szkołach filmo­
wych. Radzimy przede wszyst­
kim ukończyć liceum, a dopie­
ro później starać się o przyję­
cie do jednej z tych szkół.

Z a i i i  u rem  o b o fę łn o śc i  
leży  w ro c ła w sk i M eran

Przed 10 laty w Północnej 
Irlandii znikło z powierzchni 
ziemi jezioro zajmujące obszar 
40 ha. Z jego dna wyłoniły się 
żółte piaski i szybko poczęty na 
słońcu wysychać.
Po kilku dniach jezioro nagle... 
powróciło. W ciągu jednej T-̂ ey 
rozległe jego wgłębienie wypeł­

niło się wodą, nieodpływającą 
już i nieznikającą.

Starzy mieszkańcy okolicz­
nych wsi opowiadają, iż jezioro, 
o którym mowa. raz na sto lat 
przestaje na krótko istnieć.

Nikt jeszcze tego dziwu na­
tury dotąd wyjaśnić nie zdo­
łał.

Wrocław wygrał wielki los 
na loterii geograficznej. Poło­
żony w bagnistej kotlinie, ma 
tuż-tuż wspaniałe miejscowo­
ści klimatyczne: z jednej stro­
ny o 33 km od miasta wznosi 
się góra Sobótka, na której 
można osiągnąć wysokość Za­
kopanego i raczyć sie górskim 
powietrzem, a z drugiej stro­
ny, w odległości 23 km od 
miasta, mamy Oborniki Slą-

Wrocław z zachodu na 
wschód mierzy 26 km, wobec 
czego Oborniki można by trak 
tować jak przedmieście wro­
cławskie, jednakże klimat tam 
jest zupełnie odmienny, inne 
powietrze. Oborniki — po­
wiedzmy krótko — są wroc­
ławskim Meranem (słynna 
miejscowość w Alpach, znana 

z łagodnego, zdrowego klima­

tu). Gdyby jednak Meran le­
żał w odległości 23 km od 
Wiednia — nie byłby Mera-

Przed wojną Oborniki były 
niesłychanie popularną miej­
scowością. Jeśli cały Wrocław 
nie jeździł tam na wypoczy­
nek, to jeszcze nie dowód, że 
nie chciał jeździć. Nikt nie 
miał wątpliwości, że kilka go 
dzin. czy parę dni spędzonych 
w Obornikach — to zdobycz 
dla zdrowia. Pęd do wytknię­
cia nosa poza kotlinę wroc­
ławską, choćby w niedzielę — 
był ogromny.

W roku ubiegłym już i my 
weszliśmy na tę samą drogę. 
Hasło spędzania wolnego cza­
su poza Wrocławiem popula- 
■ Tuje się coraz szerzej. Nie 
•. Afsze jednak wybieramy od-

„Pafawagowcy” dyskutują 
o Ifmfe „Kcrslcniy Zrsłonow"
Operator filmowy był wier­

nym towarzyszem broni żołnie­
rza Armii Czerwonej. Dlatego 
też zbieg 33 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej i 
30-lecia filmu radzieckiego nie 
jest przypadkiem. Obiektyw 
filmowy radzieckiej kinemato­
grafii nie ograniczył się do 
ścian atelier, lecz wyszedł na 
ulicę, na pola bitew, do hut i 
fabryk, w pola i lasy. Towa­
rzyszył wszędzie zwycięskiemu 
żołnierzowi Rewolucji i robot­
nikowi, utrwalającemu zwy­
cięstwa Armii Czerwonej..

Filmowiec radziecki jest 
wiernym kronikarzem dnia co­
dziennego pracy pokojowej. W 
czasie wojny był też świetnym 
sprawozdawcą wojennym: stał 
na przedpolach Moskwy, wgry 
zał się w gruzy Stalingradu, 
spadał na wroga wraz z od­
działami partyzanckimi i brał 

• udział we wszystkich ofensy­
wach od ..Bitwy o Stalingrad" 
po „Upadek Berlina". Nie 
przerwał też swej pracy po 
zakończeniu działań wojen­
nych. Spotkał się nad Łabą z 
„aliantami" zachodnimi i pro­

wadzi dalej swą czujną pra­
cę, mobilizującą siły pokoju.

„Konstanty Żasłonow" jest 
filmem o białoruskim bohate­
rze Walki partyzancko-dywer- 
śyjnej, postaci autentycznej, 
bohaterze Związku Radzieckie­
go. Obraz ten ze szczególnym 
zaciekawieniem śledzili pracow 
nicy Pafawagu, na specjalnie 
dla nich przez Zarząd Grodzki 
TPPR urządzonym przedsta­
wieniu w kinie „Scala".

Treścią tego filmu jest ak­
cja sparaliżowania, unierucho­
mienia transportu wroga. Uka 
żuje on kulisy tej akcji, roz­
grywającej się w warsztatach 
kolejowych w Orszy. Pafawa­
gowcy widzieli w tym filmie 
obraz pracy, tak zbliżonej do 
ich codziennych zajęć przy bu­
dowie nowych wagonów kole­
jowych. Tam, w Orszy, dyna­
mitem wysadzano pociągi, aby 
po długich latach wojny na­
stał pokój i kuźnie wojenne 
mogły przemienić się w war­
sztaty pracy pokojowej. Dzię­
ki ludziom takim jak Zasło- 
now, mciżemy dziś w Pafawa- 
gu zamiast budować czołgi, jak

to czynili hitlerowcy, konstruo 
wać ambulanse pocztowe i wę- 
glarki, służące pokojowi.

Po wyświetleniu filmu „Kon 
stanty Zasłonow" odbyła się 
dyskusja, zagajona przez ob. 
Smyka,, przewodniczącego za­
rządu wojew. Zw. Zaw. Pra­
cowników Kultury i Sztuki.

Jako jeden z pierwszych za­
brał głos ob. Zając z Pafawa­
gu. Mówił o wysokich walo­
rach kinematografii radziec­
kiej, która służy prawdzie. U- 
kazu.ie ona ludzi prawdziwych, 
walczy o. wielkie ideały wol­
ności i sprawiedliwości społecz 
nej. Filmy radzieckie są wzo­
rem obrazów o znaczeniu wy­
chowawczym, podczas gdy 
większość filmów amerykań­
skich oparta jest na motywach 
zaczerpniętych z życia gang­
sterów i wpływa demoralizu­
jąco na widzów.

Ob. Kotwica podkreślił uwi­
docznioną w filmie rolę 
Stalina w budzeniu i utrzymy­
waniu ducha oporu wśród lu­
dzi radzieckich. Przepiękna 
jest scena, w której bohater­
ska kobieta radziecka, jedna z 
grupy partyzantów,, działają­
cych w Orszy — wyraża głę­
boką wiarę w zwycięstwo, bo 
przecież Stalin, który w swym 
życiu zwalczył tak olbrzymie ,

trudności, i teraz wyprowadzi 
‘naród radziecki do zwycię-

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje szczera wypowiedź 
ob. Szarewicza, który oświad-

— Filmy radzieckie napa­
wają mnie otuchą. Gdy ujrzę 
taki film, tę na drugi dzień z 
jeszcze większą ochotą idę do 
pracy. Tętni we mnie życie. 
Filmy radzieckie wzruszają 
'nas głębolco., ale też pobudza­
ją do czynu. Konstanty Zasło­
now zwyciężył, bo nie był sam. 
Były z nim razem masy ludo­
we Białorusi. Takie filmy mo­
bilizują nas — napełniają 
jeszcze większą ochotą do pra­
cy nad realizacją Planu Sze­
ścioletniego.

Ob. Sawczuk zwrócił uwagę, 
że film radziecki stał się'pod­
stawowym środkiem wychowa­
nia politycznego. Filmy odgry­
wają doniosłą rolę w kształ­
towaniu się życia w Związku 
Radzieckim i podwyższają 
świadomość polityczną jego o- 
bywateli.

Ob. Wachowski powiedział, 
że w filmie radzieckim podzi­
wia jego wielki realizm. Tu 
widać prawdziwych ludzi, wi­
dać jak żyją, o co walczą, w 
co wierzą.

Ob. Rot, student Politechni­
ki, zwraca uwagę na doniosłą 
rolę partii, podkreśloną w fil­
mie. Zasłonow wykonuje roz­
kazy partii i zaWsze kieruje 
się jej wolą. Dzięki temu fil­
mowi zrozumieliśmy łepigj,,— 
mówi ob. Rot — .dlaczego 
WKP(b) nazywana jest par­
tią kięrowniczą.

Ciekawą dyskusję podsumo­
wał red. Lutogniewski, który 
podkreślił doniosłe. walory wy­
chowawcze filmów radzieckich 
oraz wskazał na wartości ar­
tystyczne obrazu „Konstanty 
Zasłonow". Realizator filmu 
doskonale operuje najnowo­
cześniejszym językiem filmo­
wym — dając świetne skróty 
walki partyzantów z niemiec­
kim transportem. Dobrze wy­
padł też polski „dubbing". Na 
szczególną pochwałę zasługuje 
doskonały montaż oraz gra 
artystów.

Przebieg dyskusji wykazał 
żywe zainteresowanie robotni­
ków wrocławskich zagadnie­
niami filmowymi. Jak zapo­
wiedział ob. Smyk, dyskusja, 
która odbyła się w kinie „Sca­
la", zapoczątkuje cykl dysku­
sji filmowych, który niewąt­
pliwie przyczyni się do ożywie­
nia i pogłębienia życia kultu­
ralnego we Wrocławiu. i

2 . Grot. 1

powiędnie miejsce odpoczyn­
ku. Gdybyśmy z należnym na­
mysłem te wycieczki trakto­
wali, to niewątpliwie nazwa 
Obornik byłaby zapisana gru­
bymi zgłoskami w spisie miej 
scowości wycieczkowych.

Wyniosłości, wśród których 
leżą Oborniki, nazwano pom­
patycznie Kocimi Górami. Ist­
nieje też właściwsza, choć 
skromniejsza nazwa — Garby 
Trzebnickie. Właśnie tym 
skromnym garbom zawdzię­
czają Oborniki swoje wspa­
niałe właściwości klimatyczne. 
Przegroda dla prądów po­
wietrznych w postaci drob­
nych wzniesień terenu spra­
wia, że klimat jest suchy, cie­
pły, co potęguje jeszcze połud 
niowy stok, na którym zbudo­
wano osiedle.

Dzisiaj Oborniki kroczą po 
innej drodze, niż ta. która im 
się należy. Stają się Meranem. 
Parę lat obojętności, jaką da­
rzyliśmy,to uzdrowisko — zro 
biły swoje. Osiedle przekształ­
ca się W miasteczko gruźli­
ków. Potrójny, k r z y ż — sym­
bol walki z gruźlicą — panu­
je tam niepodzielnie. Za mur­
kami, oddzielającymi liczne 
budynki sanatoriów, słychać 
suchy kaszel.

Parę lat temu Oborniki fi­
gurowały na liście polskich u- 
żdrowisk, ale Zarząd Uzdro­
wisk wycofał sie z tej miei- 
scowości, porzucił ją. Toteż 
stała się już tylko stacją kli­
matyczną dla gruźlików.

Walka z gruźlicą należy do 
wielkich zadań społecznych. 
Jeśli Oborniki mogą dać gruź­
likom zdrowie, to — choć o 
miedzę tylko leża od Wrocła­
wia — trzeba chorym poda­
rować tę miejscowość.

Ale musimy kalkulować roz 
sądnie. Oprócz Obornik ma­
my wiele miejscowości na Doi 
nym Śląsku, gdzie gruźlicą 
może być zwalczana niemniej 
skutecznie. Nie ma więc ko­
nieczności zajmowania dla 
gruźlików całych Obornik. Na 
leżało by pozostawić szerszą 
przestrzeń i dla wycieczkowi-

W. Drozdowski.
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